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Rozłam w endecji
na terenie Łodzi.

Niepoczytalna polityka większości 
endeckiej w radzie miejskiej, godząca  
w najżywotniejsze in teresy  m as  ro b o t­
niczych i e lem e n ta rn e  potrzeby  k u l tu ­
ralne m iasta, zaczyna się mścić na me- 
nerach prawicowych.

W tonie s tronnic tw a narodow ego  
powstał na tle działalności w s a m o rz ą ­
dzie łódzkim pow ażny ferm ent,  który 
może przekształcić  się w rozłam na t e ­
renie Łodzi.

Niektóre koła en d eck ie  nie szczędzą 
ostrej krytyki dla zainicjowanej przez 
adw. Kowalskiego polityki i oskarżają  
go, że św iadom ie dąży do  rozwiązania 
łódzkiej rady  miejskiej. Na jed n em  z 
ostatnich zebrań  partyjnych dyskusja 
przybrała tak ą  form ę, że niewiele b ra ­
kowało, aby wódz endecji łódzkiej od 
argum entów  słownych przeszedł do a r ­
gumentów pięści. Tarcia w łonie s t ro n ­
nictwa narodow ego  przybrały tak po­
ważne rozmiary, że jako  ostrzeżen ie  
pojawiły się w m ieszkaniach  kilku rad ­
nych endeckie bojówki partyjne. W izy­
ty takie musiełi przyjąć, jak  mówi p o ­
głoska, radni Gałązka, S iedlanowski, 
Miller i Kapczyński.

Na tle tych rozdźwięków doszło po 
dobno na o s ta tn iem  posiedzeniu  frak­
cji radzieckiej do burzliwych zajść, k tó ­
re skończyły się aw anturą.

Kilku radnych  z w ybranym  na w i­
ceprezydenta m iasta  radnym  Podgór­
skim złożyło w wyniku aw an tu ry  leg i­
tymacje party jne . Tarcia i aw an tu ry  
nie wyszły narazie  jeszcze poza z a m ­
knięte drzwi lokali party jnych, jednak  
mówi się już głośno o nich w całej Ł o ­
dzi.

Ju tro  na  posiedzeniu  rady m ie j­
skiej w iększość endecka  w ysunie znów 
sensacyjny wniosek nagły, mianowicie 
domagać się będzie w ym ów ien ia  pracy 
wszystkim pracow nikom  miejskim  ży­
dom.

Uchwały komisji f inansow ej rady wy 
wołały już pow ażny fe rm en t wśród p ra ­
cowników zarządu miejskiego, nie wy­
łączając naw et zwolenników endecji.

Pracownicy m iejscy odbyli wczoraj 
w>elki wiec z udzia łem  1 500 osób. Po 
wygłoszeniu refera tów i obszerne j g o ­
rącej dyskusji u rzędnicy sam orządow i 
uchwalili rezolucję, p ro tes tu jącą  prze 
ciwko poczynan iom  większości rady 
miejskiej.

Rezolucja p ię tnu je  szczególnie u- 
chwałę komisji finansow ej, która p o ­
stanawia obn iżen ie  dodatku  kom unal- 
nego do połowy, co równa się p ięc io ­
procentowej redukcji pensyj.
’ . Zebranie zgodnie upoważniło kom i­
sję międzyzwiązkową do  wszczęcia sta- 
rań o reasu m p c ję  tej uchwały przez 
radę miejską na ju trzejszem  po s ied ze­
niu.

Na wypadek, gdyby uchw ała ta nie 
Została cofn ię ta ,  zebrani upoważnili k o ­
misję m iędzyzwiązkową do p ro k lam o ­
wania stra jku  pracow ników  miejskich.

Rezolucja ta wraz z odpow iednim  
memorjałern przesłana została do pre- 
2ydjum rady m iejskiej i będzie  p rzed ­
m iotem obrad  ju trzejszego p os iedze­
nia rady.
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W Grecji panuje Już spokój.
Aresztowania trwają. — Venizelos zwraca rządowi 10 miijonów drachm. 

Gen. Kondylis apostołem hitleryzmu. — Sądy wojenne pracują.
ATENY. W pobliżu miasta Molibos 

na wyspie Lesbos wylądował wczoraj, 
płynący z Krety statek, na którego po­
kładzie znajdowali się powstańczy ofi­
cerowie i żołnierze, którzy nie wiedzieli 
nic o zwycięstwo rządu. Cała załoga zo­
stała aresztowana.

Venizelos przesłał rządowi depeszę, 
w której zawiadamia, że z pieniędzy, 
zabranych z kasy państwowej na Kre­
cie, gotów jest zwrócić około 10 milj. 
drachm  i że sum ę tę  uważa za swój 
dług osobisty.

Wczoraj rozpoczęła się dem obiliza­
cja żołnierzy, powołanych pod broń w 
związku z powstaniem. Sześciu  genera­
łów, którzy sympatyzowali z powsta­
niem, zostało zwolnionych.

KANEA. Ostatni dzień powstania 
miał przebieg dramatyczny. Dowiedziaw

szy się o porażce wojsk powstańczych 
w Macedonji, Venizelos zamierzał ogło­
sić niezależność Krety. Przywódcy kre- 
teńscy oparli się temu, zagrażając roz­
pętaniem  kontrrewolucji. Wówczas do­
piero Venizelos zdecydował się odpły­
nąć do Dodekanezu.

ATENY. Konfiskaty majątków pow­
stańców rozpoczęły się. Jak obliczają, 
znajdujący się w Grecji majątek Veni- 
zelosa i jego rodziny posiada wartość 
około pół miljarda drachm.

Według oficjalnych komunikatów 
stłumienie powstania w Macedonji i 
Tracji odbyło się niemal bez rozlewu 
krwi. Ogólna liczba zabitych i rannych, 
zarówno wśród wojskowych jak i pow­
stańców m a nie przekraczać 15 zabitych 
i 100 rannych. Rząd grecki wydał dwa 
miljardy d rachm  na walkę z powstańca-

Prace komisyj sejmowych.
WARSZAWA. Komisja oświatowa Gej 

mu obradowała w dniach 13 i 14 b. m. 
i rozpatrzyła szereg wniosków, zgłoszo­
nych przez poszczególne kluby. Zostały 
odrzucone wnioski: Klubu Narodowego 
w sprawie uchylenia rozporządzenia Pre 
zydenta Rzplitej o stosunku służbowym 
profesorów szkół akademickich, drugi 
wniosek KI. Nar. w sprawie opłat aka­
demickich, wniosek posła Griinbauma 
(K. Zyd.) w sprawie ustawy o szkołach 
w jęz. wykładowym hebrajskim lub ży­
dowskim, Klubu Ludowego w sprawie

uchwalenia ustawy c  ustroju szkolnictwa 
wreszcie drugi wniosek pos. Grunbauma 
w sprawie zmiany zarządzenia ministra 
oświaty o określaniu składu liczebnego 
członków rady oraz zarządu dla posz­
czególnych gmin wyznaniowych żydow­
skich.

Dziś o godz. 10 30 rozpoczęły się  o- 
brady komisyj budżetowej, komunikacyj­
nej i skarbowej ą godz. 11.30— prawni­
czej. O godz. 16.30 zbiera się komisja 
spraw zagranicznych, a o godz. 18 — 
komisja ochrony pracy.

Wykrocie stacji podsłuchow ej
w zamku ks. Pszczyńskiego

KATOWICE W gabinecie p. von 
Pless na zamku w Pszczynie odkryto 
tajną stachę podsłuchową, która wmon­
towana była do sieci, łączącej zamek 
z przedsiębiorstwami Plessa i z poczto- 
wemi linjami państwowemi. Podsłuch  
ten zatajony został przed specjalną ko­
misją, która w r. 1933 z ramienia Min. 
Poczt i Pelegrafów w Warszawie oraz 
Dyrekcji Pocztowej w Katowicach, p rze­

prowadzała badanie sieci telefonicznej 
w dobrach p. von P less.  Zapomocą apa 
ra tu  podsłuchowego p. ven Plass miał 
możność podsłuchiwać nietylko rozm o­
wy członków swojej rodziny, urzędników 
ale i rozmowy prowadzone na poczto­
wej linji państwowej. Aparat podsłucho 
wy istniał od szeregu lat. Władze wdro 
żyły dochodzenie.

rekcji Pocztowej w Katowicach, prze-

Spisek na życie Simona i Edena
wykryto w Niemczech.

BERLIN. Tajna policja niem iecka wy 
kryła organizację spiskową, która przy­
gotowywała zamach na angielskich m i­
nistrów Simona i Edena podczas 
ich wizyty berlińskiej, która —  jak wia­
domo — nastąpić ma za 10 dni.

Szczegóły tej tajemniczej afery trzy­
mane są przez władze niemieckie w 
ścisłej tajemnicy, niemniej jednak do 
wiadomości publicznej przedostała sie 
wiadomość o ujęciu 5 członków organi­

zacji spiskowej, którzy wszyscy są rze ­
komo cudzoziemcami.

Wedle niektórych wersyj, zamach 
miał być dokonany na lotnisku w Tern ' 
pelhofie w chwili wylądowania samolotu 
z ministrami angielskimi.

Wedle innej wersji zamach miał być 
dokonany dopiero tuż przed wyjazdem 
min. Simona i Edena po ukończonych 
rokowaniach z rządem  Rzeszy.

Przed nowym plebiscytem
w Niemczech.

BERLIN. Rząd niemiecki zam ierza u 
rządzić plebiscyt w N iem czech również 
i w bież, r.

Jak  powszechnie wiadomo, Hitler z 
chwilą objęcia władzy oświadczył, iż 
rokrocznie odbywać się będzie w Niem 
czech plebiscyt.

Zeszłoroczny plebiscyt miał na celu

uzyskanie aprobaty nominacji Hitlera na 
p rezydenta Rzeszy.

W r. b. odwoła się Hitler za pośred­
nictwem plebiscytu do narodu, by uzy­
skać od niego aprobatę w kierunku zrea 
lizowania zamiarów Niemiec, odnoszą­
cych się — jak słychać powszechnie — 
do dziedziny wojskowej.

mi i na zakup m aterja łu  wojennego.
ATENY. Stronnictwo liberalne Ve- 

nizelosa oraz wszystkie inne grupy opo­
zycyjne zostały rozwiązane przez rząd. 
Uchodzi za rzecz pewną, że izba i s e ­
nat będą w najbliższym czasie roz­
wiązane.

ATENY. Pomiędzy przywódcą mo­
narchistów wiceprem jerem  Metaxem, a 
m inistrem  wojny Kondylisem, który sta ł  
się b. popularny dzięki s tłumieniu pow­
stania, doszło  do gwałtownej wymiany 
zdań. Minister Metaxas domaga się bez­
względnego ukarania powstańców i przy 
wrócenia monarchji, natom iast gen. Kon­
dylis wypowiada się za republińską for­
mą rządów i jes t  zwolennikiem łagod­
nego kursu wobec uczestników pow­
stania.

STAMBUŁ. Część rozbitego 4 kor­
pusu powstańczej armji greckiej usiło­
wała schronić się w Tracji tureckiej. 
Pomiędzy stacją  pograniczną turecką 
Uzun Kueprue a stacją graniczną grecką 
Pythion stc-i pociąg wojskowy, złożony 
z 5 wagonów, pełnych oficerów i żo ł­
nierzy powstańczej armji greckiej. Pow­
stańcy prowadzą rokowania z władzami 
tureckiem i o uzyskanie pozwolenia na 
przejście granicy, aby uniknąć więzienia 
w Grecji.

RZYM. Rząd włoski zwrócił się do 
rządu greckiego z żądaniem wysłania 
na wyspę Patm os oficerów marynarki, 
ce lem  zabrania greckiej łodzi podwod­
nej, którą oficerowie powstańczy porzu­
cili wczoraj u brzegu wyspy.

ATENY. Ministerstwo marynarki o- 
świadcza, że wszystkie okręty floty wo­
jennej, które były zagarnięte przez pow­
stańców, obecnie pod eskortą kotrtorpe- 
dowców powróciły do arsenału w 5ala- 
minie. Kilka statków handlowych, na 
których pokładzie znajdowali się ofice­
rowie powstańczy zatrzymano. Władzę 
rządową przywrócono na wszystkich wy­
spach, zajętych poprzednio przez pow­
stańców. Ze wszystkich części Grecji 
nadchodzą wiadomości o nabożeństwach 
uroczystych z okazji likwidacji rebelji i 
zwycięstwa rządu.

Sądy wojskowe rozpoczęły  docho­
dzenia dla ukarania winowajców buntu.

ATENY. Minister wojny Kondylis 
oświadczył, że obecnie, po stłumieniu  
rewolucji, Grecja pójdzie w ślady Hitle­
ra i rząd, oparty na zaufaniu narodu 
greckiego, natchnie duszę grecką nowem 
życiem i nowerai ideałami.

Kaszubi fundują hydroplan 
„Józef P iłsudski11.

WIELKA WIEŚ HALLEROWO. Kaszu 
bi w zrozumieniu potrzeby silnego lot­
nictwa i pragnąc zamanifestować swe 
głębokie uczucie dla Marszałka P iłsud­
skiego, w dniu Jego imienin rozpoczęli 
zbiórkę pieniędzy na hydroplan, który 
nosić ma nazwę „Józef P iłsudsk ie” .

Kampanja antyżydow ska  
w  Gdańsku.

GDAŃSK Nocy ub. nieznani spraw  
cy zalepili okna w ystaw ow e kilku sk le­
pów żydowskich przy ulicy Breitgasse 
hasłam i, w ym ierzonem i przeciw żydom.

Podczas o s ta tn iego  zebrania  u rz ęd ­
ników w gdańskiej hali sportow ej,  gdzie 
odbyw ały  się kursy przeszkolenia poli­
tycznego, wywieszony był wielki t r a n s ­
p a re n t  z nap isem  przeciwżydowskim.
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Min. Eden przybędzie do War­
szawy 31 b. m.

LONDYN. —  G a b in e t  brytyjski p o ­
s tan ow ił ,  iż m in is te r  S im o n  w  tow arzy­
s t w ie  m inistra E d en a  uda s ię  d o  B er l i­
na sa m o lo te m  w n ie d z ie lę  2 4  bm. W 
śr o d ę  27 m arca  rano S im on  o d le c i  sp o -  
w rotem  d o  Londynu.

M inister E d en  m a o d je c h a ć  w e  w to ­
rek 2 6  b m . z B erl ina  d o  M oskwy, d o ­
kąd przybyłby 28  b m .  W s o b o tę  30  bm. 
E d en  o d je c h a ć  ma d o  W arszaw y, d okąd  
p rzybyłby  w  n ie d z ie lę .  P o  d w u d n iow ym  
p o b y c ie  w W arszaw ie ,  m inister  Eden  
p ow róci do  Londynu.

Rokowania handlowe 
polsko-węgierskie.

B U D A P E SZ T . R okow ania  p o lsk o -w ę­
g ie rsk ie g o  k om itetu  s tud jów  gosp od ar­
c z y c h  p row ad zon e  są  w przyjaznym n a ­
stroju i zm ierzają  d o  usprawnienia  s y s ­
tem u  k om p en sacy jn ego ,  u trudnionego  ze  
w zg lęd u  na w ęg ie rsk ie  ogran iczen ia  d e  
w izo w e .  Rezultaty  d o ty c h c za so w y ch  r o z ­
m ó w  są  zad aw alające .  W d a lszym  ciągu  
rokowań o m ó w io n e  b ęd ą  k w e st je  ro z w i­
n ięc ia  form  tranzakcyj k red ytow ych  oraz  
sprawy w ym iany turystycznej.

Pogłoski o nowej dewaluacji 
dolara.

W A R SZ A W A . „ A g e n c e  E k on om i-  
q u e  e t  F in a n c ie r e ” z a m ie s z c z a  d e p e s z ę  
z N . Jork u ,  w e d łu g  której n a le ż y  s ię  
s p o d z ie w a ć  w n ie d łu g im  c z a s ie  in ic ja ­
ty w y  St. Zjedn. w  s p r a w ie  s tab il izacj i  
dolara  i funta .

St. Z j e d n o c z o n e  m ają  z a p r o p o n o ­
w a ć  W. Brytanji w s z c z ę c ie  rok ow ań  
c o  d o  u s ta le n ia  a n g ie l s k ie g o  p un ktu  
w id z e n ia  na p ro b lem  stab il izacj i  w a lu t  
a n g lo  sa sk ic h .

W  z w ią z k u  z p o w y ż s z ą  w i a d o m o ś ­
cią  m ó w i  s ie  o  za m ie rz o n e j  jak ob y  
d e w a lu a c j i  do lara  d o  5 0  proc. d aw n ej  
w a rto śc i .  Ma to  n a s tą p ić  w s t o s u n k o w o  
b l i sk im  cz a s ie .

Łódź bez budżetu.
Ł Ó D Ź .  —  W czoraj o d b y ło  s ię  p o s ie  

d z e n ie  m iejsk iej  kom isji  b ud że tow ej ,  na 
którem  m ia ł  być u c h w a lo n y  b u d że t  m ia ­
s ta  w t r z e c ie m  czy tan iu .  Gdy p r z e w o d ­
n ic z ą c y  p od d a ł pod g ło s o w a n ie  ca ły  b u ­
d ż e t  en  b loc ,  e n d e c y  g ło so w a l i  p rzeciw  
i obalili  sw ój  w ła sn y  prelim inarz. R e ­
zultat  jest  ten , że  po k ilkutygodniow ych  
obradach  Ł ód ź n ie  m a bud żetu . Kom i­
sarz rządow y inż. W ojew ódzki zap ow ie­
dz ia ł ,  ż e  p rzed s taw i sy tu a c ję  p. w o j e ­
w o d z ie  i n arazie  o d w o ła ł  p o s ie d z e n ie  
b u d ż e to w e  rady m iejsk iej .

Uwięziony w domu dla 
obłąkanych.

WARSZAWA. —  P rzeb yw ający  od  
d łu ż sz e g o  c z a su  w Paryżu  Piotr Matu- 
szaw sk i  zw r ó c i ł  s i ę  d o  Ligi Obrony  
Praw  C z ło w ie k a  i O b yw ate la  z prośbą,
0  in te rw e n c ję  w  sp raw ie  zw oln ien ia  je ­
g o  syna z zak ład u  dla ob łąkan ych  d-ra  
Z ie l iń sk ieg o  w W arszaw ie .

W ed łu g  op ow iad an ia  M atu szaw sk ie-  
go ,  b. żo n a  jeg o  za r ęc zy ła  s i ę  przed  
kilku laty z lek arzem  psychjatrą U rsz te i-  
n em . Z w iązkow i te m u  p rze c iw s ta w ił  s ię  
syn . U rsz te in  c h c ą c  go u su n ą ć  z drogi  
n a  p od staw ie  w y sta w io n e g o  przez s ie b ie  
fa łs z y w e g o  z a ś w ia d c z e n ia  o s a d z i ł  g o  w 
le c z n ic y .

Prokurator S ąd u  O k r ę g o w e g o  w  War 
sz a w ie  w s z c z ą ł  w tej spraw ie ś le d z tw o
1 p o lec i ł  p sychjatrom  zb ad an ie  m ło d e g o  
M a tu szaw sk iego .

I  Kino „EDEN" w i g  j
H Dz iś  i d n i  n a stę p n y ch  ■ *

P o t ę ż n y  f i lm o  wie lkie j  m i ł oś c i  I I  
i b e z g r a n i c z n e m  p o św ię ce n iu !  @1
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Kontyngent na przywóz poma ańcz hiszpańskich wyczerpany.
Na składach w Gdyni znajduje się  jeszcze 81 tys. skrzyń.
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Paw eł Lukas i Eryk Linden
UWAGA! Bez szum nych  rek lam  i za ­
powiedzi dajem y NAD PROGRAM — 
rzeczyw iśc ie  pierwszy artystyczny film 

zagraniczny Z p o l s k ą  m o w ą
KARKOŁOMNE ZAKRĘTY
W rolach  głównych: C LA R A  B O W  
i R Y S Z A R D  A ELEM . Polska mowa!

GDYNIA. Przyznany na se z o n  b ie ż ą ­
cy  kontyngent przyw ozu p om arańcz h isz  
p ańsk ich  w i lu śc i  16  0 0 0  ton je s t  już 
w yczerpany. Cała i lo ś ć  p om arańcz, które  
m ożna było  sp row adzić  na p o c z e t  teg o  
kontyngentu, n a d e sz ła  już do Gdyni.

O g ó łe m  za  ok res od  28.XII.34 r., t. j. 
od  daty w p row adzen ia  u lg o w eg o  c ła ,  do  
13  bm . sp row ad zon o  d o  G dyni 3 5 3 .0 0 0  
skrzyń pom arańcz  h iszp ańsk ich ,  w agi o- 
koło  19.000 ton brutto i ponad 1 6 .000

ton n etto .  Z tej i lo ś c i  d o  d z iś  o c lo n o  1 
r o z d z ie lo n o  p om ięd zy  d eta lis tów  272  0 0 0  
skrzyń, wagi o k o ło  15 .000  ton brutto,  
r e sz ta  t. zn .  81 0 0 0  skrzyń, wagi ok o ło  
4 .5 0 0  ton brutto, znajduje s i ę  j e sz c z a  
na sk ła d a c h  gdyńsk ich .

W tym  sam ym  ok res ie  p rzyw iez ion o  
rów n ież  d o  Gdyni 3 0 .4 5 7  skrzyń p o m a ­
rańcz z  Italji i 38  3 7 6  skrzyń z P a le ­
styny.

Adwokat — działacz endecki
zamknął sióstr* w domu obłąkanych,

W ARSZAW A. D o prokuratora sądu  
o k ręgow ego  w W arszaw ie  zg ło s i ła  s ię  
Janina Berkanów na, ro d em  z Poznania ,  
która prosiła  o o p ie k ę  i p om oc .

B erkanów na, u c ie k ła  z d óm u  dla  
obłąkan ych  w K ocborow ie ,  pod S tarogar  
d em , g d z ie  zam k n ą ł ją rod zon y  brat, 
ad w okat Berkan, znany d z ia ła c z  e n d e c ­
ki w Pozn aniu ,  w sku tek  n iep o ro z u m ie ń  
na t le  m ajątkow em .

N ie s z c z ę ś l iw a  k o b ie ta  p róbow ała  k il­
kakrotn ie w y d o s ta ć  s i ę  z rąk n ie lu d zk ie  
go brata, jednak  udarem nił  on jej za ­
miary.

Na p rośb ę  Berkanówny prokurator

p o le c i ł  u s ta w ić  w artę  policyjną przed  
h o te le m  w W arszaw ie  gd z ie  za trzym ała  
s ię ,  p o n ie w a ż  z a c h o d z i ło  p rzyp u szczen ie  
ż e  Berkan b ę d z ie  u s i ło w a ł  porw ać s io ­
s trę .

Z p o le c e n ia  prokuratora lekarze psych  
jątrzy zbadali  B erk anów n ę i orzekli,  ż e  
jast ona zdrow a i n ie  zdradza żadnych  
ob jaw ów  ch orob y  u m ysłow ej .  W o b ec  ta­
kich wyników  eksp ertyzy  lekarskiej pro­
kurator przekaza ł sprawę u rzęd ow i pro­
kuratorskiem u w P oznaniu , c e le m  p o ­
c iągn ięc ia  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  karnej  
adw. Berkana za  w ię z ie n ie  s iostry  w  do  
m u dla obłąkanych .
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Tragiczny wypadek tancerki.
Ł Ó D Ź ,  O d kilku tygodni od byw ają  

s ię  w  t. zw . Sa li  M alinowej Grand H o ­
te lu  w ystęp y  tria akrob atyczn ego . Artyś  
c i  popisują  s i ę  jazdą na w rotkach  p o ­
m ięd zy  chorąg iew kam i, na sto su n k o w o  
m ałej  przestrzen i.  Wczoraj jedna z tan ­
cerek ,  B erta  Miiller, upadła  na ostry, że  
lazny pal chorąg iew ki.  Lekarz s tw ierd z ił  
ciężką  ranę brzucha i w s tan ie  groźnym  
p rze w ió z ł  ta n c er k ę  do szpita la .

Technik dentysta od fałszowa­
nia pieniędzy.

WILNO. —  W S w ię c ia n a c h  wykryto  
w m iesz k a n iu  techn ika  d en ty sty czn eg o  
H irsza R udnick iego , fabryczkę  f a łs z y ­
w ych  p ien ięd zy ,  w której o d le w a n o  m o  
n ety  1 0 -z ło to w e  i in ne  z p ó łrublów ek  
rosyjskich. O prócz  R u d nick iego  a r e s z to ­
w an o  M ojżesza  i Lew ina Zaka, oraz  
kilka innych  osób .

Nagi szaleniec w żeńskiej 
szkole.

G D A Ń S K . S z k o ła  ż e ń s k a  w  N o ­
w y m  S z t la n d z ie  była  t e r e n e m  d zik ich  
a w antur  w y p r a w ia n y c h  przez p e w n e g o  
u m y s ło w o  c h o r e g o  z W rzeszcza .

W arjat, ro z eb ra w sz y  s ię  d o  n aga ,  
p rze d o s ta ł  s i ę  p rzez parkan p o d c z a s  
p rzerw y  w n a u c e  na d z ie d z in ie c  s z k o ­
ły. W śród  d z ie w c z ą t  w id o k  n a g ie g o  
m ę ż c z y z n y  w y w o ła ł  z r o z u m ia łą  p a n ik ę .  
Z w o ła n o  kilku  m ę ż c z y z n ,  którzy przez  
g o d z in ę  m o c o w a l i  s ię  z s z a le ń c e m .  
G dy w r e sz c ie  sc h r o n i ł  s i ę  on na d rzew o ,  
w e z w a n o  straż o g n io w ą ,  która s t r u m ie ­
n ie m  w o d y  z m u s i ła  g o  d o  ze jśc ia  z d rze­
w a  na z ie m ię .

Samobójcza śmierć 300 owiec.
IN O W R O C Ł A W . W m a ję tn o ś c i  S y -  

k uła pod  B r z e ś c i e m  Kuj. p o d c z a s  m łó ­
c e n ia  z b o ż a ,  o d  iskry lo k o m o b i l i  z a p a ­
liła s ię  s ło m a ,  p o w o d u ją c  pożar s to d o  
ły. W je d n y m  m o m e n c i e  n a p e łn io n a  
z b o ż e m  w ie lk a  s t o d o ła  z a m ie n i ła  s ię  
w m o r z e  p ło m ie n i .  Wiatr sprzyjał n i s z ­
c z y c i e l s k ie m u  ży w io ło w i ,  p r z e n o s z ą c  
o g ie ń  na p o b l i sk ie  z a b u d o w a n ia .

P o ś p ie s z n ie  w y p ę d z o n o  z p a lącej  
s ię  o w cza rn i  3 0 0  sz tu k  o w ie c ,  k tóre  
j e d n a k  s a m e  za w r ó c i ły  d o  p łon ącej  
o w cz a rn i ,  g d z ie  w s z y s tk ie  w o g n iu  z g i ­
n ę ły .

Przywódca I. M. R. 0 . skazany 
na śmierć.

S O F J A  S ą d  wojenn y ,  z a s i a d a j ą c y  w 
m i e ś c i e  G ó r n a  D ż u m a j a  w M a c e d o n j i ,  
w y d a ł  wyrok  n a  26  c z ł o n k ó w  M a c e d o ń ­
skiej  O r g a n i z a c j i  Rewol ucy jn e j ,  o s k a r ż o ­
n y c h  o m o r d e r s t w a  p r z e c i w n i k ó w  p o l i ­
ty c zn y c h .  C z t e r e c h  o s k a r ż o n y c h  s k a z a n o  
n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r ze z  p o w ie s z e n ie .  
W ś r ó d  s k a z a n y c h  n a  ś m i e r ć  z n a j d u j e  
s i ę  zb i e g ły  d o  T u rc j i  p r z y w ó d c a  o r g a n i ­
zac j i  —  Iw a n  Michaj j łow.  S z e ś c i u  o sk a r  
ż o n y c h  s k a z a n o  n a  d o ż y w o t n i e  c i ęż k ie  
w ię z ie n ie ,  z a ś  p o z o s t a ł y c h  n a  15 l a t  
w ięz ie n i a .

Katastrofa na kopalni.
KATOWICE. —  W R ud zie  Ś lą sk ie j  

na kopalni „W olfgang W a w e l” na g ł ę ­
b o k o śc i  5 0 0  m etrów  za w a l i ł  s i ę  filar, 
p rzyczem  zw ały  w ęg la  zasypały  trz ech  
górn ików , a to: T om alę ,  S zy n ce la  i Wi-  
d em a n a .

Po  trzygodzinnej akcji ratunkowej  
w yd ob yto  W idem ana, który d o z n a ł  j e ­
d ynie  z łam an ia  nogi. W ie c z o r e m  w ydo-  
byto S zy n ce la .  Obaj przebyw ają  w s z p i ­
ta lu .

N a to m ia s t  c o  do T om ali ,  to  kolum na  
ra tow n icza  dotąd  kontaktu z nim  n ie  
n aw iąza ła .  Istnieje s łaba  nadzieja  ura­
towania  go.

Sąd wojenny pracuje na Kubie.
H A V A N A . D o k o n a n o  tu l ic zn y ch  

rew izyj,  w  w y n ik u  k tórych  a r e s z to w a n o  
o k o ło  40  o só b .  Z n a le z io n o  t eż  w ie lk ą  
i lo ść  a m u n ic j i  i broni.

J a k  p rzy p u szcza ją  są d  w o je n n y  w y ­
da dziś  s z e r e g  w y r o k ó w  śm ier c i .  Ruch  
tr a m w a jo w y  i a u to b u s o w y  w m ie ś c i e  
j e s t  już n o rm a ln y .

Obóz koncentracyjny 
dla komunistów w Holandji.

H A G A . Rząd h o le n d e r sk i  p o s t a ­
n o w i ł  u tw o rz y ć  na forc ie  H o n sw y k  p od  
U tr e c h te m  o b ó z  k o n c e n tr a c y jn y  dla u- 
c ią ż l iw y ch  c u d z o z ie m c ó w .

J a k  o b l icz a ją  w  o b o z ie  ty m  in te r n o ­
w a n y c h  b ę d z ie  w k r ó tc e  o k o ło  2 0 0  k o ­
m u n is tó w  n ie m ie c k ic h ,  k tórzy  w y k o n y ­
w a ć  t a m  b ę d ą  roboty  z i e m n e .

Niemcy rozszerzają żądania 
zbrojeniowe.

L O N D Y N . N ie m ie c k ie  siły  lo tn icz e ,  
b ę d ą c e  o b e c n ie  w faz ie  tw o r ze n ia ,  li­
c z y ć  b ę d ą  1300  a e r o p la n ó w  w p ier w ­
szej  linji b o jow ej .

Hitler z a m ie rz a  ró w n ież  p o s ta w ić  
p e w n e  żąd an ia  w zak res  zb rojeń  na m o ­
rzu, a m ia n o w ic i e  d o m a g a ć  s i ę  m a  
p raw a b u d o w y  f lo ty  w o je n n e j  d o  w y ­
s o k o ś c i  1 /3  brytyjsk ich  sił  m orsk ich .  
W r e sz c ie  Hitler z a m ie r z a  d o m a g a ć  s ię  
armji lą d o w ej ,  k tórej l i c z e b n o ś ć  m ia ­
łab y  b y ć  u s ta lo n a  w  p e w n y m  s to p n iu  
p r o c e n t o w y m  d o  lu d n o ś c i  N ie m ie c ,  c o  
d a ło b y  w  rezu lta c ie  arm ję w ię k sz ą  od  
fran cu sk ie j .

Azja łączy się pod sztandarem 
Japonji.

M O S K W A ,  A k c j a  z j e d n o c z e n i a  C h i n  
p o d  p r o t e k t o r a t e m  J a p o n j i  t r w a  n a d a l  
A k c ja  p a n a z j a t y c k a  z n a l a z ł a  z r o z u m i e ­
n ie  w  C h i n a c h  p o ł u d n i o w y c h  i w s p ó ł ­
p r a c a  z J a p o n j ą  j e s t  z a p e w n i o n a .

D o  T o k jd  p r z y b y ł a  d e l e g a c j a  e k o ­
n o m i c z n a  S j a m u ,  k t ó r a  m a  n a  c e lu  n a ­
w i ą z a n i e  b l i ż s z e g o  k o n t a k t u  n i e t y l k o  
e k o n o m i c z n e g o ,  a l e  i p o l i t y c z n e g o  p o ­
m i ę d z y  S i a m e m  a J a p o n i ą .

L O N D Y N .  R z ą d  m a n d ż u r s k i  w  śc i -  
s ł e m  p o r o z u m i e n i u  z r z ą d e m  j a p o ń ­
s k i m  o p r a c o w u j e  o b e c n i e  p l a n y ,  m a j ą ­

c e  na c e lu  ro z sz erz en ie  terytorju m  pań­
s tw a  M a n d ż u k o  w k ieru n k u  p o łu d n iow o-  
z a c h o d n im .  P lan y  t e  p rzew id u ją  wcie-  
l e n ie  c a łe j  w e w n ę tr z n e j  M on golj i  do 
p a ń s t w a  m a n d ż u r s k ie g o .

Uratowanie rybaków z płynącej 
kry.

A ST R A C H A Ń . Z 234 ryb ak ów , k tó ­
rych  przed  kilku d n ia m i  r>kra uniosła  
na p e łn e  m o r z e ,  w ię k s z o ś ć  z o s ta ła  ura 
to w a n a .  D o t y c h c z a s  n ie  o d n a le z io n o  
21 r y b a k ó w .  S a m o lo t y ,  k tóre  w ylec ia ły  
na  p o s z u k iw a n a ,  m u s ia ły  za w r ó c ić  z 
p o w o d u  s i ln e j  ś n ie ż y c y .

Berlin przed atakiem gazowym.
BERLIN. W c a ły m  B erlin ie  prowa­

d z o n e  są  go rą c zk o w e  p rzygotow ania  do 
w ie lk ich  ć w ic z e ń  ochrony przec iw lotn i­
cz ej ,  z a p o w ied z ia n y c h  na 19 i 20  b m.

S z c z e g ó ln ie  o stre  za r zą d ze n ia  wyda  
n e z o s ta ły  p rzez  p o lic ję  w zw iązku  z 
ćw ic ze n ia m i,  jakie o d b ę d ą  s ię  2 0  b. m. 
w p o łu d n io w o  - zach od n ie j  d z ie  1 n i c  y 
Kreuzberg, sąsiadu jącej  z lo tn isk iem  ber 
l iń sk iem  T e m p e lh o f .

W o zn a cz o n y c h  g o d z in a ch  c a ła  dziel  
n ic a  o to c z o n a  zo s ta n ie  kord onem  policji  
lo tn icz e j .  K om unikacja  k o ło w a  i piesza  
w o b ręb ie  „ ter en u  z a g r o żo n eg o "  będzie  
zu p e łn ie  wstrzym ana. M ie sz k a ń c o m  do­
m ó w  zak azan o  w y ch o d z en ia  na ulicę  
lu b  staw ania  przy ok n ach .  Na dany syg­
nał sc h r o n ić  s ię  oni m ają  do sp ec ja l­
n ych  z a b e z p ie c z o n y c h  piwnic.

Przedłużenie stanu wyjątkowe­
go i cenzury w Rumunji.

B U K A R E S Z T . Izba ru m uńska zajm o­
w a ła  s i ę  rządow ym  p rojektem  ustawy  
p rzew idu jącej  p rze d łu ż en ie  s tanu  wyjąt­
k o w e g o  i cenzury  prasow ej w n iektórych  
c z ę ś c ia c h  Rumunji, o d a lsze  6  m ies ięcy .  
Izba przyjęła projekt ustaw y 119  g ło s a ­
m i p rzec iw  7.

Samolot z chorym pasażerem 
zaginął w krainie polarnej.
MOSKWA. Lotnik Farych, p rzew o­

ż ą c  ć h o re g o  ra d jo te leg r a fis tę  z  polarn e­
go  p osterunku  m eteo r o lo g ic zn eg o  Mer- 
sa l  do stacji m eteo r o lo g ic zn e j  Chabaro-  
wo zm u sz o n y  był do ląd ow an ie  w dro­
d z e ,  jak przypuszczają , w sku tek  defektu  
silnika. Z organ izow ana  zo s ta ła  n a tych ­
m ia s t  ek sp ed y cja  ratunkowa, która wy­
ruszyła  na 6  san iach ,  zap rz ęż o n y c h  w 
psy. P oszuk iw ania  utrudnia  to, że  kom u­
nikacja  rad io te legra f iczn ą  z lotnikiem  
zo s ta ła  przerwana j e s z c z e  w c z a s ie  lotu.

Śledztwo w aferze Stawisky‘ego 
zakończone.

PARYŻ. Ś le d z tw o  w sp raw ie  w iększo  
śc i  o sk a rżo n y ch  w a fer ze  S taw isk y 'ego  
zo s ta ło  za k oń czon e .  Co do 9  oskarżo­
n ych  ś le d z tw o  wykazało ,  że  s taw iane  
im  zarzuty były b e zp o d sta w n e .  Sprawy  
19 osk arżonych  o d e s ła n o  do prokuratury, 
która badać m a akta przed  p rze d s ta w ie ­
n ie m  ic h  są d o w i p rzys ięg łych .  Ś led z tw o  
d op row ad ziło  do s tw o rze n ia  5 0  dossiers ,  
ob ejm u ją c y ch  20  tys. d ok u m en tów .

Samochód po lądzie i wodzie.
BERLIN. W ynalazca  n iem ie ck i  Jakób  

Bauling  z Koblencji sk on stru ow ał sa m o ­
ch ó d ,  m o gący  —  jego  zd a n iem  —  s w o ­
b od n ie  p oru szać  s ię  zarów no po lądzie,  
jak i na w o d z ie .  Z p o czą tk iem  maja 
w ynalazca  za m ierza  p r z e je c h a ć  tym  sa 
m o c h o d e m  z Calais do Anglji- Przypusz  
cza  on, iż  przy dobrej p o g o d z ie  potrafi  
p rzepłynąć kanał w 7 godzin . Wynalazca  
d okon ał już s z er eg u  prób na M enie  pod 
Moguncją.

1 Kino „LUNA”
@  D z i ś  u roczysta  prem jera f i lm u

i T E I t Z  i ZAWSZE
m -  ----------------------------- -  ■ —  ..........................................

gW W r o l a c h  g łó w n y c h :  GARY C O 0 -  
j g  P E R ,  K A R O L A  L O M B A R D
aggk n a j c z a r o w n i e j s z e  z j aw is k o  e k r a n u  
H  s z e ś c i o l e t n i a  S H IR L E Y  T E M P L E

| | | j  N a d  p r o g ra m :  D o d .  d Ź w iĘ k O W fi

D d ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  o g. 3 .3 0

2  Antek Policmajster
W s z y s t k i e  m i e j s c a  49  g roszy-
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Kara śm ie rc i  w  Finlandii
HELSINGFORS. Na porządku obrad 

obecnej sesji parlamentu fińskiego znaj 
duje się m. in. projekt ustawy o wpro­
wadzeniu kary śmierci, która z wyjąt­
kiem okresu wojennego nie była już 
stosowana w Finiandji zgórą od 100 lat. 
Ostatnia egzekucja odbyła s ię  w roku 
1826.

Prezydjum parlamentu otrzymało me  
morjał, podpisany przez 68 tys. obywa­
teli, którzy wypowiadają s ię  przeciwko  
wprowadzeniu kary śmierci.

Bonny aresztowany.
PARYŻ. Znany z afery S taw isk ie ­

go i morderstwa sę d z ie g o  Prince'a, 
b. inspektor policji B onny, który zn i­
knął przed kilku dniam i i ukrywał s ię  
przed władzam i, o czem  donosil iśm y,  
został ub. nocy aresztow any w Paryżu.

i  kilku wierszach.
— U ruchom iona w ostatnich  dniach  

lutego żeg luga  na W iśle  u legła  przer­
wie naskutek powrotnej fali m rozów  i 
pojawienia s ię  gęstej  kry. O becn ie  po  
spłynięciu kry normalna żeg lu ga  zosta  
la już w znow iona  i w dniu wczorajszym  
odpłynęły p ierw sze  parostatki w górę i 
w dół rzeki.

— Na południo-w sehód  od  wybrze­
ży Islandji rozbił s ię  trójm asztow iec  
francuski, 3 marynarzy u tonęło , pozo ­
stałych 23-ch uratowano.

— Policja chińska aresztowała znacz  
ną liczbę stu d en tów  i stu d en tek  u n i­
wersytetu p ek iń sk iego  za k om u n izm  i 
ścisłe stosunki z so w ie c k ie m i organiza­
cjami k o m u n is tyczn em u

— B ezrob otn em u  polakowi, Janow i  
Parkoszowi w strzym ano w C z ech o s ło ­
wacji św iad czen ia  z państw ow ej akcji 
dla bezrobotnych w dw a dni po odpra  
wieniu przezeń agitatora , który n a m a ­
wiał go do od eb ran ia  dzieci ze szkoły  
polskiej i oddania  do  czesk iej .

— W okolicach  C zelabińska (Sow ie  
ty) nastąpiło zderzen ie  dwu pociągów .  
Dwie osoby p on io s ły  śm ierć , a kilka­
naście jest rannych. Przy zderzeniu  22 
wagony zostały ca łk ow ic ie  zn iszczone,  
a 45 jest poważnie uszkodzonych.

k r o n i k a !
KALENDARZYK

Sobota 16 marca. Herberta.
Wschód słońca o g. 5,56. Zachód o g. 17,50

io c ae  dyżury apteS.
W  nocy z piątku na sobotę: I Aleja, W ie  

luńska.
W  nocy z soaoty na niedzielę: II Aleja,  

Ostatni Grosz,
Młodzież w  ho łdzie  M arszałko­

wi Józefowi P iłsudsk iem u Z inicja 
tywy Związku Polskiej Młodzieży Dem o  
kratycznej zawiązał s ię  wspólny kom i­
tet orgamzacyj m łodzieżow ych  w celu  
uczczenia imienin P ierw szego  Marszałka 
Polski Józefa  Piłsudskiego.

Komitet postanowił urządzić w przed 
dzień imienin, t. j. w poniedziałek  18 
bm. o godz. 5 wieczorem  uroczysty wie  
ozór ku czc i Pana Marszałka w Ognis­
ku Niepodległości. Na program w ieczo ­
ru złożą s ię  przemówienia oraz część  
koncertowa. Następnie ZPMD , Związek  
Strzelecki, Organizacje Młodzieży Pracu 
jącej i m łodzież szkolna i pozaszkolna  
utworzą manifastacyjny pochód i przy 
dźwiękach orkiestr i blasku płonących  
pochodni skierują s ię  na plac im. Mini­
stra Pierackiego.

Federacja ku czci Marszałka.
Bezpośrednio po defiladzie sfederowane  
oddziały Polskich Związków Obrońców  
Ojczyzny udadzą s ię  do feino-teatru „Lu 
ha” na uroczystą akademję ku czci Mar 
szalka. Prelekcję wygłosi p. prof. Arty- 
hdak. Akademję urozmaici orkiestra 27  
P- p., chór „Pochodnia” oraz występy  
artystów teatru miejskiego.

Bilety na uroczystą  akadem ję  
w dn. 19 marca. O soby  które z a m ó ­
wiły bilety na a k a d em ję  w dn. 19 mar 
ca, mająca s ię  odbyć  o god z .  20 w 
Teatrze Miejskim, proszone są o zg ła ­
szanie się  po odbiór pow yższych  do 
Zarządu M iejskiego Wydz. Kultury i 
Oświaty w godz. 8 — 15.

Ponieważ pozostała już do rozprze- 
daży n iewielka ilość biletów, pożądane  
jest by przedstaw icie le  władz, urzędów  
' organizacyj zam awiali je w cześn iej ,  
gdyż wydział b i le tó w  nie rezerwuje.

K R W A W A
w  przytułku

T R A G E D I A
dla starców .

Jak już donosiliśmy w zwięzłej n o ­
tatce, zam ieszczonej we wczorajszym  
numerze naszego pisma, przytułek dla 
starców przy ulicy Ogrodowej 35 w ub. 
środę o godz. 6 ej wiecz. sta ł s ię  w i­
downią krwawej tragedji, chciałoby się  
mimowoli dodać miłosnej, gdyby m iłość  
nieuleczalnie chorego, tragicznem kalec  
twem przykutego do łóżka i to w dodatku 
m iłość do 21 d z iew częc ia  nie wydawa­
ła s ię  jakąś potworną niedorzecznością.

W przytułku dla starców, od szeregu  
lat prowadzonym przez Towarzystwo  
Dobroczynności dla Chrześcijan, ogó łem  
znajduje s ię  około 130 o s ó b .  Lwią część  
stanowią sterani wiekiem starcy, oprócz  
nich ze schronienia korzysta kilkunastu 
beznadziejnie chorych.

Jednym z tej drugiej kategorji pen- 
sjonarjuszy przytułku dla starców był 
38 letni Leon Eaganowski, cz łow iek  o 
bujnej i burzliwej przeszłości, niegdyś,  
w nieznanych nam bliżej okolicznościach  
zraniony nożem w kręgosłup. Ten cios  
noża zm ienił Eaganowskiego w żałosną  
ruinę dawnego człowieka, w kalekę o 
sparaliżowanych nogach, dożywotnio ska 
zanego na tragiczną bonieczość w ieczne  
go pozostawania w łóżku.

Lecz w chorem c ie le  po dawnemu  
zamieszkiwała niespokojna i burzliwa 
dusza. Był to chory niezwykle c iężkiego  
i przykrego usposobienia, to też n ied łu ­
go zagrzał on m iejsce w zakładzie Sióstr  
Szarytek, które postarały się o przenie­
sienie  go do przytułku.

Istotne podłoże onegdajszego krwa­
wego dramatu gubi s ię  w mgle dom y­
słów. W zagadkowy ten półmrok odro­
binę światła prawdopodobnie wniosą 
listy, znalezione w kuferku n ieszczęś l i ­
wej ofiary strzałów Eaganowskiego, 21- 
letniej Marji Rybakiewiczówny, która 
służyła w przytułku w charakterze po- 
sługaczki.

Eaganowski prawdopodobnie zapło­
nął m iłością do młodej wiejskiej dziew ­
czyny, niedawno przybyłej do miasta z 
Olsztyna, zapłonął chorą, mroczną, b e z ­
silną i niemal upiorną miłością półtrupa. 
uczuciem  tragicznem, bo nie mogąc.em  
l iczyć na wzajemność.

Krytycznego dnia o godz. 6-ej wiecz  
na sali, w której leżał Eaganowski, nie  
było nikogo, oprócz niego, Rybekiewi- 
czównv i drugiej jeszcze  posługaczki, 
którą Eaganowski pod jakimś pretekstem  
postarał s ię  wyprosić z  sali. Kybakiewi- 
czów ne również za chwilę miała wyjść, 
gdyż zbliżała s ię  godzina wykładów w 
pobliskiej publicznej szkole dokształca  
jącej przy ulicy Narutowicza 30, do któ 
rej n ieszczęśliw a dziewczyna u c z ę sz ­
czała.

Dramatyczna scena  według relacji 
przypadkowego świadka, który przez 
drzwi zaobserwował ją, rozegrała się z 
kinematograficzną szybkością.

Eaganowski skinieniem ręki przywo­
łał do siebie  Rybakiewiczównę, która 
podeszła do łóżka, lecz zauważyszy ja­
kiś niezwykły wyraz oczu Eagsnowskia-  
go, odezwała się  w te słowa:

„Pan pewno znowu pił wódkę, bo 
ma jakiś mętny wzrok”.

Powiedziawszy to, odeszła  i skiero­
wała się  ku wyjściu.

D ź w ię k o w e  
Nino -  Teatr S 3 S T Y L O W Y es

Pierwszy Polski artystyczny „dubbing" 
z Polską mową! potężny dramat p.t.

SIOSTRA MARTA
Pclska  
m owa!

W  rolach głów.: C o n r a d  V e id t ,  M a­
d e l e i n e  C o r r o l l  I F r e d  M arch al.

Nad program: W s p a n i a ł e  dod. d źw ięk .

JEST SZPIEGIEM

W tej samej chwili padł strzał z rę 
ki Eaganowskiego. Na huk wystrzału  
dziewczyna s ię  odwróciła i w następnej  
zaraz chwili padła, śm ierteln ie  rażona 
kulą w serce .

W ślad za tern huknął jeszcze  jeden  
strzał. Tę ostatnią kulę Eaganowski prze 
znaczył dla sam ego sieb ie  i wpakował  
ją sobie  prosto w serce.

Gdy przerażeni pensjonarjusze oraz  
osoby z personelu wbiegli na salę, z a ­
stali już stygnące zwłoki obojga niesz  
częśliw ych.

Bardzo zastanawiającą okolicznością  
tej ponurej historji jest znalez ien ie  s ię  
rewolweru w rękach cz łow ieka , oddaw-  
na przebywającego w przytułku i dawno  
wyelim inowanego już poza nawias życia.

Akademja  ku czci Marszałka
Piłsudskiego w gimnazjum im. H. 
Sienkiewicza.  Z okazji imienin Mar­
szalka Piłsudskiego zespół uczniów 4 
klas (2b, 5b, 6a i 6b) gimnazjum pań­
stwowego im H. Sienkiewicza urządza 
w sobotę 16 bm. w sali gimnazjalnej 
uroczystą akademję dla rodziców u cz­
niów.

Na program akademji złożą się-. Ma 
żurek Dąbrowskiego, s łow o wstępne — , ..
wygłosi p prof. Chłap, inscenizacja im. Narcyzy Żmichowskiej niejednokrol  
.Fanfary I Pułku Legjonów” — Mączki, nie już dawały dowody sw ego zrozu-

Uroczysty w ieczór świetl icowy 
Związku Strzeleck iego  z okazji imie  
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego odbę  
dzie się  staraniem zarządu powiatowe­
go Z. S. w C zęstochow ie  we wtorek  
dnia 19 marca br. w lokalę Ogniska  
N iepod leg łośc i  ul. Pułaskiego 2 o godz. 
17.30. Bogaty program muzyczno-wokal  
ny. Wstęp bezpłatny.

Przedszkola  Miejskie w hołdzie 
M arszałkowi. Kierownictwa Przedszko  
li Miejskich organizują w najbliższych  
dniach obchody z okazji imienin Pierw  
szego  Marszałka Polski.

Przem ówienia , deklamacje, gimnasty­
ka rytmiczna dzieci, żywe obrazy i śpię  
wy — złożą s ię  na ca łość  in teresu ją­
cych akademij

W n iedzie lę  dnia 17 bm. następują  
cei przedszkola urządzają akademje!

Przedszkole  Ns 3, ul. św. Barbary 
19 41 — o godz. 15

Przedszkole  Ns 4, sala fabryki Pel 
tzery — o godz. 16.

Przedszkole  JNs 13, ul Sobieskiego  
11 13 o godz. 16

Obchód imienin Marsz, w szko 
le powsz. St. Ligęza. W dniu 19 bm. 
o godz. 15 w Szkole powszechnej S ta ­
nisławy Ligęza odbędzie  s ię  uroczystość  
dla dziatwy szkolnej — o bardzo cieką  
wym i urozmaiconym programie.

Piękny czyn uczenie P ańs tw .  
S e m i n a r j u m  Ochroniarek. Uęzenice  
Państwowego Seminar ju n  Ochroniarek

referat okolicznościowy —  wygłosi uczeń  
Jędzkiewicz, wiązanka melodyj sw oj­
skich Osmańskiego, melodeklamacja „Pił 
sudski” —  Lechonia, wiązanka pieśni le 
gjonowych — chór, obrazek sceniczny  
„Wodzowi Narodu w h o łd z ie” —  Raor 
ta. Na zakończenie odegrana zostanie  
„Brygada”.

Początek akademji o godz. 17 30. 
Wstęp bezpłatny

Szko ły  — a obchód Imienin

mienia dla niedoli ludzkiej. Jedna z 
pierwszych stają zazwyczaj w szeregu  
śp ieszących  b iedocie  z pomocą.

O becnie  mamy do zanotowania n o ­
wy piękny czyn przyszłych ochroniarek. 
W dniu wczorajszym u czen iće  Państw. 
Seminarjum Ochroniarek przesłały na 
ręce p. prezydentowej Jadwigi Mackie- 
wiczowej własnoręcznie pięknie wyko­
nane 12 koszul, 4 pary czapek i szali­
ków, przeznaczając piękny ten

Marszałka. W roku bieżącym obchód najbiedniejsze dzieci
ar na

imienin Marszałka na terenie szkół bę  
dzie miał charakter wyjątkowo uroczys­
ty, gdyż prawie wszystkie szkoły i przed  
szkoła, oprócz uroczystości wewnętrz­
nych dla młodzieży szkolnej, organizują 
akademje dla rodziców.

P. prezydentowa Mackiewiczowa roz­
dała n iezw łoczn ie  nadesłane  jej rzeczy  
między najbiedniejszych.

Oby przykład uczenie  seminarjum  
ochroniarek jaknajliczniejszych znalazł  
naśladow ców .

Do akt. Nr. Km. 471-1934 r.
O bw ieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
ch ow ie ,  Ii-go rew. Józef  Solarczyk zam. w  
Częstochowie przy ulicy  Kilińskiego 30, na 
zasadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, że w  
dniu 25 marca 1935 r. od godz. 10 r. odbę­
dzie  się l icytacja publiczna ruchom ości,  w  
C zęstochow ie przy ul. Sobieskiego Ns 26-28 
u Kubickiego, składających się  z otomany,  
m aszyny do szycia, szafy pianina, kozetki,  
stolika, szafy na ubrania wyżym aczki, land-  
szaftu, 2-ch kotłów, 2 półsztuczek  płótna, 
9 noży, 12 w id elcy ,  5 ły żek  p laterowych,  
oszacow anych na łąózną sumę 685 zł , k tó ­
re można oglądać w  dniu licytacji w  m iej­
scu sprzedaży, w  czasie w y że j  ozn aczo ­
nym

Częstochowa, dnia 11 marca 1935 r.
Komornik J. Solarczyk.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją B olesław a Stall.
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niejącego  tam że podania, nazwisko miała otrzym ać od zn a lez io n eg o  
w tern miejscu rycerskiego kłobuka czyli kołpaka, ztąd pierwotne  
jakoby m ianow aną była K łobukiem  a następ n ie  K łobuckiem . Są
ślady  w aktach miejskich, że  m iasto  ery g o w a n e  było w r. 1244,
w szakże przywilej lokacyjny od dawna zaginął, gdy już w r. 1564  
m ieszczanie  nie byli w stanie  ukazać go  lustratorom tu tejszego
starostwa.

W tychże  aktach są  wzmianki i przechow ane niektóre przy­
wileje, m ianow icie  zaś Kazimierza W ielkiego z r. 1339, nadanie  
prawa uw aln iającego  m ieszczan  od wielu danin i pow inności przed­
tem  opłacanych, który to przywilej następni m onarchow ie  zatwier­
dzali,  jakoto: Kazimierz Jag ie l loń czyk  w r. 1453, Jan Olbracht w r. 
1493, Zygm unt A ugust w r, 1563, Z ygm unt III w r. 1620, W łady­
sław IV w r. 1637, August III w r. 1750, nokon iec  Stanisław A u gu st
w r. 1778. , t

Miasto K łobucko było jednem  z tych, które Władysław ksiąze  
Opolski od króla Ludwika prawem lennym  otrzymał w r. 1370. 
Gdy zaś n ietylko przyjętym zobow iązan iom  nie  czynił zadosyć, ale  
na zupełne puścił się rozboje, rabując sz lachtę  i kupców, król Wła 
dysław Jagie łło  postanow iw szy n iew d zięczn ego  lennika z nadanych  
m u z iem  w ypędzić ,  Kłobucko zbrojno odzyskał i do Korony przy­
łączył w r. 1396. Do baw iącego  tu Jagiełły  przybyli w r. 1420: 
W ojciech Jastrzębiec biskup krakowski kanclerz kor. i Zbigniew  
z Brzeźca marszałek k o r ,  zdając sprawę, że cesarz Zygm unt, m im o  
ob ietn icy , w niczem  zm ien ić  n ie  chc ia ł  n iespraw iedliw ego wyroku  
w zatargach króla z krzyżakami. Ucierpiało to miasto w r. 1457, 
gdy Jan książę ośm iecim ski spalił go i złupił. Kazimierz J a g ie l ­
lończyk idąc z wojsk iem  na Szląsk w roku 1474, przeciw M aciejo­
wi królowi w ęg iersk iem u , stanął opodal od m iąsta  ob o zem , o c z e ­
kując na zebranie się w iększych  sił, które zwolna i n iech ętn ie  c ią g ­
nąc, sp u stoszen ia  ślady po sob ie  zostawiły. W tern wpadają do  
Kłobucka Szlązacy, lecz od m ieszczan  i okolicznych w ieśn iaków  ze  
znaczną stratą wyparci zostali, m iasto  b o w iem  wtedy było op asane  
m urem  i w ałem  ob w ied zion e , zresztą ludne i dobrze zabudow ane.

W pierwszych latach XVI wieku było s to łeczn em  starostwa  
niegrodow ego , znaczne  intraty przynoszącego. Lustracyja w r. 1636  
odbyta św iadczy o  jego  zam ożnośc i  i o s ta n ie  przemysłu podaje  
szczegó ły ,  znajdując osiadłych licznych sukienników , szew có w , p i e ­
karzy, prasołów i td. W r. 1658 starostw o to wraz z m iastem  n a ­
dała R zeczpospolita w ieczn em i czasy  klasztorowi częstochow skiem u,  
na d ok oń czen ie  rozpoczętej twierdzy, utrzymania jej w przyzwoi-
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Dziś w „ .1 ; . I I  kapitalny James Dunn oraz 
słodka SaHy EfSers jako „Nieznajoma telefonu” oraz FLIP i FLAR

—  w lilmie p. t. \

W yjazd prezydenta Mackiewicza.
W dniu dzisiejszym  prezydent Mackie­
wicz wyjechał do K ie ic  w ceiu om ówie­
nia programu robót publicznych, które 
na wiosnę mają być rozpoczęte z kre­
dytów Funduszu Pracy.

W związku z wyjazdem p. prezyden­
ta posiedzenie sądu konkursowego na­
grody za najlepszą monografję gospo­
darczą m. Częstochowy zostało odroczo­
ne i odbędzie się ju tro  w sobotę o g. 
12 sj w południe.

Urocźysty koneert-poranek. Z o
kazji 15 letn ie j rocznicy odzyskania do­
stępu do morza miejscowy zarząd L ig i 
M orskiej i Kolonjalnej urządza w dniu 
24 ora. uroczysty i reprezentacyjny kon 
cert-poranek, k tóry odbędzie się w sali 
teatru  miejskiego (kameralnego) o godz. 
12. Na program złożą się: 1) zagajenie 
wiceprezesa LMK., 2) pieśni o morzu 
polskiem w wykonaniu chóru LMK. pod 
dyrekcją prof. M. 2awad?kiego i p. So- 
rzonowej (śpiew solowy), gra fortepiano 
wa prof. Chętkowskiego (utwory Chopi­
na) oraz deklamacja poezji morskiej art. 
teatru miejskiego p. Łopuszańskiej. A- 
kompanjuje p. Ciechanowiczowa.

Na szczególne podkreślenie zasługu­
ją pieśni kaszubskie w oryginalnej ludo­
wej gwarze, nieznane dotąd w Często­
chowie, posiadające wiele uroku, zadu 
my i smętku obok werwy i prawdziwe 
go temperamentu.

Bi i sty w cenie od 1 zł. — 3.50 do 
nabycia w sekretarjacie LMK. ( II Aleja 
42), a w dniu koncertu-poranku przy 
kasie. Szczegóły w programach.

Uchwała godna podkreślenia.
Na posiedzeniu zarządu Klubu Ogólno 
Sportowego „V ic to r ia ” uchwalono jed­
nogłośnie m łodzież do lat 14-tu wpusz­
czać aa wszelkie imprezy sportowe or­
ganizowane przez Klub bezpłatnie.

Uchwala ta zasługuje na podkreśle­
nie, um ożliw i bowiem niezamożnej m ło­
dzieży dostanie się na zawody, gdy do 
te j pory m ł o d z i e ż  ta dosta­
wała się na zawody przeważnie przez

.Schowajcie
Nr. 63

s wo j e i i
smutki

14 gr. kosztują p r a n ie  k o łn ie r z y k a  z po 
_ _ ły s k ie m  w ie d e ń s k im ,  50

g ro s z y  od k o s z u l i  s z ty w n e j .  R ó w n ie ż  sta­
n ia ło  czysz c z e n ie  g a rd e ro b y .  C h e m ic z n a  
p ra ln ia  „ K r y s z t a ł "  u l .  B e rk a  J c s e le w io z a  
Nr. 2.

ttfui>hnW9lłfP7tfl1i in te l ig e n tn a '  z p ie r w s z o  
IIJ t łl iuHwWuLjlll  rz ę d n e m i  r e fe re n c ja m i  
p o s z u k u je  k o n d y c j i .  Ł a s k a w e  z g ło s z e -  
uia do r e d a k c j i  sub. E. id.

parkany, co pociągało dla niej nieraz 
przykre następstwa.

Dziś W SObOtę! Spotykamy się 
wszyscy jak jeden mąż na dorocznej 
zabawie Towarzystwa „T O Z ” . Początek 
zabawy o godz. 22-giej. Nie ulega wąt­
pliwości, iż sala Straży wypełniona bę ­
dzie e litą  Częstochowy.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 6192,
8832, 26467, 34202, 34287, 34711, 37287 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
M inisterstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.
m *» ,P an  Geldhab". W najbliższą so­
botę ukaże się na scenie Teatru Kate­
dra lnego znakom ita  kom edja  Fredry 
„Pan Geldhab" w w ykonan iu  uczniów 
G im n. Państw, im . R. Traugutta. W ar­
tość artystyczna i literacka sztuki n ie ­
w ątp liw ie  zgromadzi wszystkich m iłoś­
n ików  teatru i m łodzież naszeqo m ia ­
sta.

Uciekinier z więzienia w prze­
braniu kobiecem. W dniu 10 lutego 
br. posterunkowi po lic ji w pobliżu Czę­
stochowy zatrzymali dwu podejrzanych 
osobników, z których jeden paradował 
w palcie damskiem, sięgsjącem mu za­
ledwie do kolan, drugi zaś był w jesion 
ce męskiej, skrojonej na cudzy wzrost.

Na zapytanie, skąd i dokąd dążą, za 
trzymani usiłowali wykręcić się sianem, 
podając się za pogorzelców, których ca 
ły  dobytek padł pastwą płom ieni. To 
też ruszyli w świat, ubrani w to, co o- 
ccalało z pożaru.

Policja jednak nie zadowoliła się te 
m i wyjaśnieniam i i zażądała okazania 
dokumentów. A że zatrzymani nie m ie li 
przy sobie żadnych dowodów, w ięc zo­
stali odprowadzeni na postarunek, gdzie 
się okazało, że są to Franciszek My- 
dłowski i Leopold Folwarski, którzy po 
przedniego dnia zbiegli z więzienia w 
Lublińcu.

A że obawiali się wejść do Często 
chowy w podobnie maskaradowych stro 
jach, więc po drodze, we wsi Aleksan­
dria, dokonali kradzieży „z  koniecznoś­
c i” , jak się tłom aczyli w sąezie, w celu 
zaopatrzenia się w odpowiednią gardero
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tym  stanie i na opłatę stosowną załogi. Odtąd zostawało pod w y­
łącznym  zarządem ks. paulinów  z Jasnej Góry, aż do roku 1796, 
w któ rym  rząd pruski odebrał na rzecz skarbu i napow rót do dóbr 
rządowych przyłączy!. Kościół para fija lny tute jszy wystaw iony by ł 
z modrzewia, a podanie odnosiło jego fundacyję do czasów Piotra 
Dumna, czyli do roku 1125. W bieżącem stu leciu  kośció t ten ro ­
zebrano, a nabożeństwo parafija ine do kościoła po kanonikach re ­
gularnych pozostałego przeniesiono. Ten ostatn i pod wezwaniem 
ś. M arcina zbudowany, w in ien założenie swoje Janow i D ługoszo­
wi, kanon ikow i krakowskiem u, sławnemu dziejopisow i Polski, k tó ry  
byi proboszczem k łobuckim . Przy pomocy kardynała Zbigniewa 
O leśnickiego, w ystaw ił on rzeczony kościół z klasztorem pomiędzy 
r. 1434 a 1449 i do niego sprowadził kanoników  z Kazim ierza z pod 
Krakowa, zaś Król Kazim ierz Jagie llończyk po tw ie rdz ił jego erekcyję 
w r. 1454, które j o ryg ina ł probostwo K łobuckie  dotąd posiada. 
Z czasem a to li budowla uległa zupełnem u zniszczeniu tak dalece, 
iż na początku XVII w ieku M iko ła j W olski, starosta krzepicki, k tó ry 
m ieszkał w K łobucku, z gruntu go przebudował, a b iskup Tomasz 
Oborski, suffragan krakowski, na nowo konsekrował 1623 r.

Po te j restauracji kośció ł kilka razy gorzał, ostatecznie jednak 
staraniem  zakonników  w r. 1743 odnow iony, inną przybrał postać, 
o trzym ał wieżę z zegarem i wewnętrzne ozdoby, wszakże w r. 1796 
znowu się spalił. Ówczesny przełożony ks. W ybranowski n ie za­
niedbał naprawy tego Przybytku i lubo znikła okazała wieża zegar 
i b ib ljo teka , kościół przyprowadzony został do należytego porządku 
i w tym  stanie dotąd się znajduje ty łko  od r. 1810 wraz z parafiją 
odebrany zakonn ikom , a św ieckim  księżom pow ierzony. Obecnie 
budowla ta, wystaw iona z kam ienia siosowego i zwyczajnego wa­
piennego, ma postać dosyć odznaczającą się, chociaż z zatartem  
zupełn ie p ię tnem  starożytności.

Jedyny szczegół mogący dawność zaświadczyć, są kam ienne 
drzw i przy wejściu bocznem, jednem u z odrzw iów  krzepickiego koś­
cioła podobne. Starożytna kam ienna chrzcielnica w sty lu  gotyckim  
p iękn ie  drutowana, herby rozm aitych rodzin i rok 1492 na sobie 
nosząca, ze starego parafija inego kościoła przeniesioną tu  została. 
Stoi ten kośció ł na górze wapiennej skalistej przy samym rynku, 
pok ry ty  jes t gontam i, ma z boku m urowaną wieżę i w dobrym  
dosyć utrzym uje się stanie.

W ewnątrz ołtarze choć nowsze, dobrą się przecież odznaczają 
robotą; organy zaś tutejsze niegdyś do najsławniejszych w kra ju  
należały. Co do samego miasta, to zniszczone przez w o jny, zdaw-

bę w łam ali się więc w nocy do m iesz­
kania Józefa Patynowskiego i skradli je 
dną jesionke męską, jedno palto dam­
skie, spodnie i obrusy.

Sąd n iefortunnych uciekin ierów  ska- 
zał na karę po 10 miesięcy więzienia.

Krwawy spór o miedzę granicz
ną. W dniu 9 września 1933 r. w y­
n ik ła  sprzeczka pomiędzy Magdaleną 
Zal as, Stanisławem Zalasem a Karoliną 
M ichalik, która zam ieniła się w bójkę, 
w czasie które j M ichalikowa została u- 
derzona grabiami. Na wszczęty krzyk 
M ichalikowej wybiegł syn jej Stanisław 
M ichalik, który począł wymyślać Zalaso- 
w i. Zalas uderzył grabiam i M ichalika w 
twarz, a następnie popchnął M icha liko ­
we, która przewróciła się. Wówczas M i­
chalik podniósł kamień i uderzył nim  
Zal3sa w głowę. Zalas został odw iezio­
ny do szpitala, gdzie dnia 12 września 
1933 r. zmarł.

Dokonana sekcja zw łok Zalasa Sta­
nisława wykazała, że doznał on wsKutek 
uderzenia wylewu krw i do mózgu, na­
stępstwem czego było zapalenie opon 
mózgowych i śmierć Zalasa.

Onegdaj M ichalik zasiadł na ław ie 
oskarżonych. Sprawę rozpoznawał sąd 
okręgowy pod przewodnictwem sędziego 
Herasśmowicza, oskarżał w iceprokurator 
Hausbrand, powództwo cywilne w kwo­
cie k ilkudziesięciu złotych (kosztów po­
grzebu) popierał mec. Paciorkowski, 
obronę wnosił mec. Mężnicki.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
skazał oskarżonego na 2 lata więzienia, 
zasądzając od niego 45 zł. 50 gr. na 
rzecz rodziny tragicznie zmarłego.

Skazanie bezczelnego złodzieja 
kieszonkowego. Zawodowy warszaw­
ski złodziej kieszonkowy Boruch Kro- 
nenberg w lu tym  b. r . 'p rz y b y ł na goś­
cinne występy do Częstochowy i w dniu 
18 lutego zadebiutował w urzędzie 
skarbowym , gdzie prawdopodobnie 
skradł portfe l z 20 zł, n ie jak iem u J ó ­
zefow i Stępczyńskiemu.

Z całym  rozmysłom piszemy „p ra w ­
dopodobnie” , bo chociaż Sąd un iew in ­
n ił z zarzutu te j kradzieży, lecz m im o 
to wszystko poszlaki przem awiały prze­
c iwko Kronenbergow i.

O kradziony po chw ili s tw ierdził brak 
portfe lu , lecz m im o to nie opuścił k o ­
le jk i, podw oił ty lk o  czujność, aby z ło ­
dzieje nie w ykrad li mu reszty p ien ię ­
dzy.

1 w samej rzeczy po chw ili poczuł, 
że ktoś mu wkłada rękę do kieszeni i 
n iedyskretną dłoń schwytał na gorą­
cym uczynku. Z łodziej jednak w yrw ał 
się i rzucił się do ucieczki. W ydało 
się jednak odrazu. że jest on zam ie j­
scowy, gdyż, zamiast wybiec na ulicę, 
uciekł na podwórko, gdzie został schwy 
tany.

W czoraj Kronenberg stanął przed 
Sądem Grodzkim  oskarżony o kradzież 
20 zł. na szkocfę Józefa Stępczyńskie- 
go oraz o usiłowanie kradzieży na 
szkodę tegoż Stępczyńskiego.

Oskarżony do w iny się nie przy­
znał, tw ierdząc, że w Częstochowie zna­
lazł się przypadkowo w drodze po­
w ro tne j z Czechosłowacji, gdzie p ra co ­
wał jako zawodowy garbarz. Z powodu 
nielegalnego przekroczenia granicy zo­
stał w Cieszynie osadzony w areszcie, 
z którego wyszedł bez grosza w k ie ­
szeni. Z w ie lk im  trudem  udało mu się 
dostać się do Częstochowy gdzie z po­
wodu braku pieniędzy przerw ał podróż 
i postanow ił z Częstochowy napisać do 
żony w Warszawie o pieniądze. Do u- 
urzędu skarbowego przyszedł w łaśnie w 
celu kupna znaczka pocztowego.

Sąd nie bardzo uw ierzy ł w ten cel 
przyjścia oskarżonego do Urzędu Skar­
bowego, k tó ry  znaczków pocztowych 
nie sprzedaje i chociaż u n iew inn ił Kro- 
nenberga z pierwszego zarzutu, uznał 
go w innym  usiłowania kradzieży i ska­
zał na 1 rok w ięzien ia .

Pani Chaim lubi dolary... Przed 
k ilku  d n ia m i p. Gucia Rotszyld (A le ja 1) 
bawiąc w domu Mr. 7 przy ul. Berka 
Joselewicza, spotkała tam  niej. Chaima 
Krakowskiego (u l, Senatorska 27), k tó ­
remu okazała banknot 1-dolarowy, ce­
lem  obejrzenia go. Sprytny p. Chaim 
bankno t obejrzał, iecz zam iast zwrócić 
go p. Guci, u lokow ał go w swym 
portfe lu . Wobec tego, Se do chw ili obe 
cnej nie zwrócił fgo , m im o licznych

m onitów , p. Gucia złożyła skargę w po 
lic ji, oskarżając p. Chaima o przywłasz­
czenie.

Pobity Tta ulicy. Na rogu ul. Pj}. 
sudzkiego i A le i czterech osobników 
napadło dziś o godz. 2 ej w nocy na 
przechodzącego wówczas Zygmunta 
P iórko (A le ja  W olności 48) i po turbo­
wali go do tk liw ie . Napastnikom  prze­
w odził n ie jak i Bolesław M ichałowski. 
W  spraw ie te j prowadzone jest docho­
dzenie po licy jne.

Echa postoju ułanów we wsi.
We wrześniu ub. r. we wiosce Kocin 
Nowy zatrzym ał się podczas ćwiczeń 
le tn ich 8 pułk ułanów i założył centra­
lę telefoniczną w domu Józefa Pyr­
kosza.

W dniu 10 września ułani po otrzy­
maniu rozkazu wymarszu opuścili w io­
skę i podczas zw ijan ia centra li te lefo­
nicznej przez zapomnienie zostaw ili fu ­
te ra ł od aparatu telefonicznego na ścia­
nie. Pyrkosz, uważając, że u lan i zosta 
w ili mu prezent, fu te ra ł ukry ł w szafie 
i odm ów ił wydania go żołn ierzow i, k tó ­
ry specjalnie w tym  celu pow rócił do 
wioski. I trzeba było aż in te rw encji żan 
darmów, aby Pyrkosz zw róc ił przywłasz­
czony przedmiot. Sąd Grodzki skazał 
go za to na 6 miesięcy w ięzienia z za­
wieszeniem na przeciąg lat trzech.

O obniżenie wymiarów obroto­
wych W handlu. Związki kupieckie 
opracowały m em orjał do m inistra skarbu 
w sprawie obniżenia wymiarów podatku 
obrotowego.

Według zestawień poszczególnych 
branż, obroty w ostatnim  roku, w porów 
naniu z okresem poprzednim, zmalały 
w w ielu gałęziach o 30 — 40 proc. Na 
spadek obrotów uskarżają się szczególnie 
kupcy w łókienniczy i handlujący skórami.

Spirytus na cele przemysłowe 
potaniał. „D z ienn ik  Ustaw R P.” , Na 
17 z dnia 14 rnarca, ogłosił rozporzą­
dzenie M in. Skarbu o ustaleniu nowych 
cen spirytusu na cele n iekonsum cyjne.

W edług tego rozporządzenia, cena 
sprzedażna litra  spirytusu 100-procen- 
towego, przeznaczonego do wyrobu 
środków leczniczych i specyfików  fa r­
m aceutycznych, jak również do celów 
użytkowych, aptecznych i szpitalnych, 
została obniżona z 9 zł. do 7.50 zł.

Oplata m onopolowa od 1 litra  ta ­
k iego spirytusu obniżona została z 7.10 
zł. 5.60.

Od dziś wznowienie dansingów 
w cukierni 

A. Błaszczyński 1 S-wie.

Z RADOMSKA.
— Z zemsty posądzony © pobi­

cie i kradzież 20 z ł.  S tanisław Beś- 
ka, m ieszkaniec wsi M arce lin , gm. Rząś 
nia zgłosił po lic ji o pobiciu go we wsi 
Dęboszyn, gm. Rząśnia przez Stefana 
Belicę, a następnie w ykradzen iu  m u z 
kieszeni portm onetk i z zawartością 20 
zł. Qzabraniu roweru. Podczas docho­
dzenia po lic ja  ustaliła, iż Beśka z zem ­
sty fałszywie oskarżył Belicę.

— Odebrano „Mauzery". Eugen 
juszow i Półtorakowskiem u i A n ton iem u 
Krzypkowskiem u z Brzeźnicy Starej o- 
debrała po lic ja  n ie lega ln ie  posiadane 
przez nich p is to le ty  „M auze r” .

— Okradła śwą chlebodawczy- 
ilię. Helena Szczygłowska (Górna 15) 
zgłosiła po lic ji o skradzeniu je j b ie liz ­
ny przez służącą Genowefę Rolę, która 
zbiegła w n iew iadom ym  kierunku.

W skutek wszczętego natychm iast 
p r z e z  po lic ję  dochodzenia, Rola 
została zatrzym aną i skradzione rzeczy 
zwrócono poszkodowanej.

— Amator cudzej Własności To­
maszowi lgnasiakow z Brzeźnicy skra­
dziono z mieszkania 1 parę cholew do 
butów i obrus. Zaw iadom iona polic ja 
ustaliła, ze kradzieży dokonał W alerjan 
Zalejski, m ieszkaniec tejże osady, od 
którego skradzione przedm io ty ode­
brano.
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przeciw plotkom i insynuacjom.
Unifikacja organizacyj młodzieży wiejskiej w świetle

prawdy i faktów.
Pod pow yższym  ty tu łem  ukazał s ię  

ostatnio w łódzkiej  .R e p u b l ic e ” ar­
tykuł, który z uwagi na aktualność  spra­
w y ,  w c a ło ś c i  p od ajem y.

R edakcja  .S ł o w a  R a d o m s z c z ”.
W związku z w y ro k iem  są d u  O byw a­

t e l s k i 0 w sp ra w ie  w ice m a rsz a łk a  Sej  
fflu Karola P o la k iew ic za ,  prasa  ca łeg o  
kraju, a p r z e d e w s z y s tk ie m  p rasa  opozy  
«yjna', p o św ięca  dużo m ie j sc a  z a g a d n ię ­
c i a  unifikacji o rg a n iz a cy j  m ło d z ie ży  
wiejskiej, s to ją c y ch  na g ru n c ie  prorzą-  
dowym i n ie je d n o k r o tn ie  o ś w ie t la  to  
u gad n ien ie  w  sp osób  n ie św ia d o m ie  
jub świadomie m ija jący  s ię  z prawdą.  
Ponadto p ew n e  je d n o s tk i ,  k tórym , rzy  
to ze w zg lę d ó w  p o l i ty c z n y c h ,  czy  to  o-  
gobistych, za leż y  na w ytw arzan iu  fer -  
jjjeatu dokoła te j  sp raw y ,  la n su je  sze-  
?eg fa łszyw ych  p lo tek , w śród  k tórych  
wyjątkową ab surda ln ośc ią  od zn acza  s ię  
plotka, jakoby prace u n if ik acy jn e  były  
prowadzone p rzez p raw icow ców , ba, na-  
wet obszarników i m ia ły  za cel n a s t a ­
wienie ruehu m łodo w ie j sk ie g o  w  kierun  
ku konserw atyw n ym , w b rew  rzekom o  
lewicowym, rad yk ainym  przyw ód com  
Związku M łod z ieży  L u dow ej,

Wobec t e g o  j e s t  ju ż  n a jw y ż s z y  czas  
by uświadomić op in ję  p ub liczn ą  o fak­
tycznym s ta n ie  sp raw y  u n if ik acyjnej  
uraz zd em en tow ać  f a łs z y w e  p og łosk i .

Na terenie  państwa polsk iego  istnia­
ły dotychczas dwie prorządowe organi­
zacje młodzieży w iejskiej, to jest:  Z w.
Młodzieży Ludowej i „Siew*. Ideologja  
obydwu tych organizacyj, cele, a nawet  
metody pracy były identyczne. Organi­
zacja „Siew* była równie radykalna, 
jak Z. M. L Różniły s ię  od siebe tylko  
tem, że każda z nich posiada własny  
aparat organizacyjny a więc własnych  
prezesów, sekretarzy itd.

Równoległe is tn ien ie  dwóch takich  
organizacyj na tych samych odcinkach  
teren było samo przez s ię  absurdalne, 
a ponadto wywoływało niejednokrotnie,  
na t le  nieistotnej rywalizacji, ambicy- 
jek dla rozgrywek osobistych, szkodliwe  
dla normalnego r zwoju prac organiza­
cyjnych tarcia. J e s t  w ięc rzeczą aż nad 
to zrozumiałą, iż powstała m yśl zunifi­
kowania obydwu bratnich organizacyj i 
połączenie ich w ramach ogólnopolskie  
go Centralnego Związku Młodej Wsi. 
Myśl ta doznała gorącego  pzyjęcia  wśród  
najszerszych mas młodzieży wiejskiej 
w całym kraju. Nie może ulegać n iczy­
jej wątpliwości, że na takiej unifikacji 
skorzystać musi i cała m łodzież w iej­
ska i in teresy polskiej wsi i spo istość  
wewnętrza państwa polskiego.

Są jednak tacy, którym unifikacja  
była bardzo niewsmak. Należy do nich  
— pośrednio —  opozycja, widząca —  
i słusznie — w unifikacji wzm ocnienie  
obozu prorządowego, oraz —  bezpośred­
nio-—gjereg poszczególnych jednostek

z aparatów organizacyjnych unifikują­
cych s ię  w związkach.

Unifikacja —  to zastąpienie dwóch 
aparatów organizacyjnych przez jeden,  
a tem samem poważne zm niejszenie  się  
i lości stanowisk prezesów , kierowników  
sekretarzy itp.

Wśród tych, którym unifikacja g ro ­
ziła utratą stanowisk, a tem samem  
wpływów, stosunków i drogi karjery, 
znaleźli s ię  tacy, którzy nie potrafili 
dobra ogółu uznać za ważniejsze od 
in teresów  osobistych i ci właśnie w e ­
spół z opozycją, stanowią jedynych w 
państwie przeciwników unifikacji. A w 
walce z inifikacją uciekają s ię  czasem  
do zupełnie niepojętych chwytów. Do  
takich chwytów zalicza s ię  w pierwszym  
rzędzie  unsynuacja, jakoby unifikacja  
była przeprowadzona w duchu konser­
watywno-prawicowym.

Na poparcie tej insynucaji rzucono  
dwa nazwiska współtwórców unifikacji 
jako nazwiska rzekomych konserw aty­
stów, obszarników. Mają być nimi.

Margrabia W ielopolski i senator  
Szujski. Sprawę tę  należy natychmiast  
wyjaśnić. Margrabia W ielopolski je s t  
jedynym  z najbliższych współpracowni­
ków i wykonawców testam entu  społecz­
nego śp. Adama Skwarczyńskiego, tw ór­
cy zdecydowanie radykalnych koncepcyj 
ruchu m łodzieżowego. Margrabia Wielo  
polski je s t  jednym z g łównych rzeczn i­
ków schłopienia Związku M łodzieży L u ­
dowej i wyeliminowasia z n iego  e le ­
mentu urzędniczego, polującego na awan  
se  służbowe. A senator Szujski je s t  
poprostu postacią wyssaną z palca. W 
senacie  polskim nie zasiadł, ani nie za­
siada żaden Szujski, is tn ie je  natomiast, 
bierze udział w pracach unifikacyjnych  
Wacław Szujski,pracownik Sekretarjatu  
Generalnego BBWR., który nie je s t  ani 
senatorem, ani obszarnikiem, ale człon­
kiem Legjonu Młodych, co św iadczy wy  
starczająco o jego  radykalnym świato  
poglądzie .

Nie chodzi jednak tylko o dwa naz­
wiska, chodzi o coś bardziej is totnego.  
Akcji unifikacyjnej patronuje Sekretar- 
jat Generalnv BBWR. Kierownik Sekre 
tarjatu, Brzęk Osiński oraz zdecydowa­
na w iększość całego aparatu org. w t e ­
renie  oparty jedynio  na legjonistacb  i 
peowiakach posiada wyraźne oblicze  
społeczne na odcinku wiejskim i idzie 
wyraźnie i niedwuznacznie na lewo. 
J e s t  to wystarczającą leg itym acją  dla 
nastawienia akcji unifikacyjnej.

Na zakończenie należy jeszcze  zdać 
sprawę z obecnego stanu akcji unifika­
cyjnej na terenie  województwa łódzk ie­
go. Kieruje tą akcją komisja wyłoniona  
przez unifikujące się organizacje.Zasiada  
w niej trzech przedstawicieli Z w. Mł. 
Lud. i trzech przedst. „Siewu*. P ro te ­

ktorat nad tą komisją objął wojewoda  
Al. Haoke-Nowak a z jeg o  ramienia za 
siada w komisji w charakąerze arbitra  
starosta  pow. łódzkiego W incenty Ma­
kowski. Na 12 powiatach województwa  
w 9 unifikacja stała s ię  już faktem do­
konanym, a w 3 następnych terminy zrea  
l izowania unifikacji są już wyznaczone.

Słowo sportowe
Z Kiel. Okrąg. Kol. Sędz. P. N.
Lokal sekretarjatu Kiel. O.K.S. m ieś  

ci s ię  o b e c n ie  przy ul. II Aleja 29 m. 
11 i czynny jest cod z ien n ie  oprócz nie  
dziel i św iąt w godz. 18— 20. N a to ­
m iast listy express , d ep esze  i przekazy  
pien iężne  należy  k ierow ać p. a. Wł. 
Hyla ul. Ś ląska 25 m. 15. Pozosta łe  
sprawy jak zg łoszen ia  sęd z iów  i t. p. 
załatwia sekretarjat.

— o —
W p o czet  członków  Kiel. O.K.S. z o ­

stał przyjęty p. Juszk iew icz  Paweł  
sęd z .  rzecz, z przydziałem do p o d k o le  
gjurn w Kielcach.

— o—
Pp. Czech Br. i H am ankiew icz  Fr. 

sęd z . rzeczywiści zostali uchw ałą  zarzą 
du O.K.S reaktywowani z przydziałem  
do podkolegjum  w Sosnow cu .

— o —

Uchwałą zarządu O. K. S. skreśleni  
zostali z listy członków Kiel. O.K.S. s ę ­
dziowie: M ichałek Wit., Kanus Maks., 
Muc Stan., Grzywa Ant., Kwieciński  
Stan., Kidawa S t e f ,  Praski T a d ,  Ś l i ­
wiński W ła d ,  Słania B o i ,  Curyłło Stef.  
Słow iński Ant. Brandys A b r ,  Chycki 
Ant. i inż D ickm an Jerzy.

— o —

D elegatura  w Kielcach p rzem iano­
wana została uchw ałą  zarządu O. K. S. 
na podkolegjum .

— o —
S ęd z iow ie  tut. O.K S ,  którzy nie od  

nowili legitym acyj na b. r. obowiązani  
uskutecznić  to n a ty c h m ia s t  

— o —
W n iedzie lę  dn. 17 bm. o godz. 11 

rano w lokalu sekretarjatu, od b ęd z ie  
się p lenarne zebranie członków  Kiel. 
O.K.S. Ze w zględu  na rozpoczynający  
się  sezon  piłkarski, oraz uwagi na s z e ­
reg w ażnych spraw organizacyjnych  
znajdujących s ię  na porządku dziennym  
o b e c n o ść  wszystkich  cz łonków  jest ko­
nieczna.

— o —
U chw alono taksv sęd z io w sk ie  od za 

w od ów  na rok 1935 na ca łe  Kolegjum  
K ieleckie j.n. klasa A —5 z ł ,  klasa B —  
2 z ł ,  klasa C —1 zł.

— o —
Na teren ie  działalności Kiel. O.K.S. 

w C zęstoch ow ie , podkolegjów  w S o s ­
now cu  i Kielcach zostaną  zorganizowa  
ne w m iesiącu  maju bi r. kursy przy­
g o to w a w c z e  dla kandydatów  na s ę ­
dziów  piłkarskich, poczem  nastąpią  
eg za m in y .  B liższe szczegóły , dotyczące

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„ B E  N E T A *
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sk lepu z K apeluszam i  
pod K ierunkiem  absolw enta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w W ar 

szawie z d ługo le tn ią  praktyką.
100 proc. pewntłci dobrego w j ta a n ia .
Ceny znaczn ie zn iżone.

przyjęcia kandydatów , p o d a n e  zostaną  
w najbliższym k om unikacie  Kiel.O.K.S. 
i w prasie. Kaes.

Z iCHilJU*
UcieczKa Księdza na Litwę.
W nocy z H  ns 12 zb ieg ł na L itw ę  

ksiądz Żengis , proboszcz porafji P r z y ­
jaźń w pow. święoiańskim (W ileńskie).  
Ks. Ż engis  zabrał ze sobą rzeczy op ie ­
czętowane przez komornika za długi 
prywatne, a nadto monstrancję złotą z 
kościoła. Dnia 14 bm. miała s ię  odbyć 
przed sądem II instancji rozprawa prze 
ciw ks Ż engisow i,  skazanemu w pierw  
szej instancji za szereg  przestępstw.

Bratobdjstwo.
W Bę życaeh  pod L u b l i n e m  wybuchł  

pomiędzy  braćmi  przy rodni mi  H e r s z e m  
L u x e n b u r g i e m  i S a m u e l e m  B a u m g a r te -  
nem sp ó r  o odz iedz iczony  po matce  
sz nur  pereł .  W  czas ie sprzeczki  Baum-  
g a r t e n  chwycił  kamień  i zabił  nim Lu-  
xenbur ga .  B a u m g a r t e n a  oddano  do d y s ­
pozycj i  władz ś ledczych.

SKonal pod nożami 
na podłodze tanecznej.

Na zabawie u Stanisława Kowalskie­
go w kolonji Duży-Laa (pow łucki), 
zarządził jeden z nieproszonych gości,  
Mikołaj Jankowski, by tańczono kolejno  
zawsze tylko po 4 pary.

Nie zgodził  s ię  na to inny z bawią­
cej s ię  m łodzieży, niejaki Zalewski, 
który swobodnie poszedł do tańca w pią 
tej parze. Za to „przewinienie* dostał  
w twarz od Jankowskiego.

Za spoliczkowanym ujęła się m ło ­
dzież z tej samej wsi i doszło do awan 
tu ry .  Mikołaj Jankowski, jako gość  n ie ­
proszony, był w mniejszości, przywołał 
więc sobie sobie do pomocy brata sw e­
go Ludwika i Lorenca Ż elentę. Powsta  
ła bójka na noże, tłuczki i młotki.

Goście poczęli uciekać drzwiami i 
oknami, podczas gdy w chałupie na po­
dłodze dogorywał w kałuży krwi spoli- 
czbowany poprzednio Zalewski, a pod 
jednem z okien przypadkowy uczestnik  
bójki, niejaki Paszkowski.

Zalewski zmarł, Paszkow skiego od-

System Winnetki
Warunki pracy  w szkołach a m e r y k a ń ­

skich są o g ro m n ie  ró żn e  od naszych.  
Przedewszystkiem i s t n i e j e  t a m  n iepo­
równanie w iększa  sw oboda  i ró żn o ro d -  
no*ć pod wzg lędem pr ogra mo wym .  —  
W Stanach Z je d n o c z o n y c h  n i em a je dne -  
ł>° cen t ra lnego  m i n i s t e r s t w a  oświa ty,  
■Me każdy s t a n ,  n a w e t  p raw ie  w szys tk ie  
większe m i a s t a  o r g a n i z u j ą  swoje  szk ol ­
nictwo samodzie ln ie ,  za leżn ie  od w a r a n  
k°w i p o t r z e b  mie jsc ow ych.

f®, ja kna jd a le j  p o s u n ię ta  decent ra l i -  
ZacJa (p oz os ta jąc a  z r e s z t ą  w ści s łej  a- 
Balogjj (jo og ó ln eg o  sy s t e m u  organize,  
cj' pańs twowej  i spo łeczne j  w S tana ch )

ma oczywiśc ie  swoje  bardzo  wielkie 
wady j by łaby nie do po my śle n i a  w żad- 
flem pańs twie  j e d n o l i te m .  Równocześ-  
316 ' jednak po zw ala  ona  na  swobodny 
rozwój wiolu sy s t e m ó w  pedag ogi czny ch ,  
Qa bardzo l iczne i r ó ż n o r o d n e  pró by  
D°wych k i e r u n k ó w  na p ew ne go  rodza ju  
B'ei3stanną p łynn ość  meto d ,  da jąc  impuls  
J;Pole do sze regu  n ie j e d n o k r o t n i e  arey-  
ui®kawyoh e k s p e r y m e n t ó w ,  z k t ó r y c h  
a’9jeden,  uwieczn iony  powodzeniem,  so- 

aj 0 potem p r z y j ę t y  ogóln ie  n ie ty lko  
* Ameryce lecz i w inn yc h  kra jach .

Te specyf iczne  w arunki  ta m te js z e g o  
, . oluietwa t r z e b a  je d n a k  mieć oezywi- 
‘ 2l9 na uwadze  zawgze,  i l ekro ć  z a s t a n a ­
wiamy aią prą(jami  pedagogicznemi ,

jakie stamtąd idą, nad system am i, któ­
re tam zosta ły  opracowane i które tam 
dają dobre rezultaty. —  Przejm owanie  
tych doświadczeń, ich przeszczepianie  
na inny grunt mogłoby być —  i nieraz  
już okazało s ię  —  fatalne, a w każdym  
razie najzupełniej n iece low e. Z tego  
powoda tylko sama idea przewodnia  
niektórych tam tejszych poczynań może 
być brana pod uw agę jako temat do 
ewentualnych prób i badań, prowadzo­
nych przez bardzo doświadczonych p e ­
dagogów i teoretyków  pedsgogji,  n ieja­
ko sposobem laboratoryjnym, ewentual­
nie w poszczególnych wzorówk&ch czy 
sem inarjsch

To z as t r zeże ni e  odnos i s ię  t eż  i mo 
źe  w sp ec ja ln i e  s i lny m s topniu  d o t .  zw. 
„ S y s t e m u  W in net k i* ,  k t ó r y  sam w so 
bie j e s t  j e sz c z e  wciąż p łynnym e k s p e ­
r y m e n te m ,  sz ereg iem  c iąg łych  prób  nad 
indyw idua l izac ją  nauczania ,  nad przy­
s to so w ani em  pracy  naucz yc ie la  do „ i n ­
dy widualnych  różnic,  j ak i e  zachodzą  
między  j e g o  uczniami*.

Po ds tawo wa idea przewodn ia  „Sys t e  
mu W inn etk i ,  a raczej  idea,  k t ó r a  da ła  
i daje c iąg le impuls  do nowych prób  i 
badań  w tym k ie run ku,  j e s t  n ie w ą tp l i ­
wie  słuszna .  Każdy,  k tokolwiek  z e tk n ą ł  
s ię  ze szkołą  i % nauczan iem w cokol­
wiek l icznie j szych  k la sach  wie dosko ­
na le  o tem,  że pośród  dz iec i  w róż ny m  
wieku zachodzą  o g rom ne  różnice  pozio­
mu umysłowego,  że dzieci  r o z w i j a j ą  s ię

n i e r ó w n o m i e r n i e  i n ie je dnakowo ,  tak ,  iż 
r e z u l ta c i e  zawsze  się ma do c z y n ie n ia  
n ie  z pe wnym j e d n o l i ty m  zespołem,  ale 
ze zb io rowi sk iem,  k t ó r e g o  s ię  właśc i ­
wie  n ie  pow inno t r a k t o w a ć  j ako  c a ­
łość ,  w ed ług  j e d n e j  wspólne j  n o r m y  i 
m ia ry .

W każdej  k las ie ,  choćby na jb a rd z ie j  
r ówn ej  co do wieku  dzieci ,  o g rom nem u 
ich odse tkowi  dz ie je  się k rzywda; z ko­
n iecznośc i ,  p rzy  zb iorowem nauezaniu,  
p rz y s t o so w u je  s ię  p ro g ra m y ,  w y m a g a ­
n ia  i ocenę  prac do pewnej  n i e z n a c z ­
ne j  ty lko  l iczby tyc h  idea lnie  p rz e c i ę t  
nych,  ty p o w y c h  dla swojej  k las y  j e d ­
nos tek .

W s z y s tk i e  in n e  oczywiście m uszą  
c ie rp ieć  na  tem:  zdoln ie j sze  są  z a t r z y ­
m an e  w swoim rozwoju,  n i e j e d n o k ro tn ie  
nudz ą  s ię  w klasie ,  wreszc ie  zn i e c h ę ca ­
j ąc  s ię  i r o z l en iw ia jąc  —  mnie j  zdolne  
n ie  są w s t an i e  spełnić zadania ,  k t ó r e  
p r z e k r a cz a  ich siły,  sku tk iem czego  
rów nież  w y s t ę p u j e  zn iec hęce ni e ,  p o czu ­
c ie  swej  mało war tośc iowośc i ,  pe sy m iz m  
i n ie chę ć  do wsze lk iego  wysi łku ,  skoro  
on i t a k  nie po t ra f i  dać w y r a ź n y c h  r e ­
zu l ta tów .

Wiadom o te ż  powszechnie ,  iż t y lk o  
znikomn ilość dz ieci  pos iada  uzdol n ie ­
nie ró w n o m ie rn e  do w sz ys t k ic h  g a t u n ­
ków (są  to z r e s z t ą  t y p y  prz ew ażn ie  w 
późnie j sze m życ iu  s tos unk ow o  na jm ni e j  
wa r to śc i owe) .

D la te go  też  sys t em ,  według  k t ó r e g o

dziecko wybitnie  zdolne np. do m ate­
matyki, uczyć s ię  musi zupełnie równo­
rzędnie i jednakowo z dzieckiem sp e­
cjalnie uzdolnionem np. w kierunku l i ­
terackim, a tępem  w zakresie nauk ś c i ­
s łych  —  je s t  oczywiście  dla dzieci n ie ­
właściwy, a dla nauczyciela nad wyraz  
trudny do prowadzenia.

To z a g a d n ie n ie  pr ób ow ano  ju ż  
ro zw ią zać  w różny  sposób .  Za ró wn o  K e r  
s c h e n s t e i n e r  w s w e j„ sz ko le  pracy*,  Pe- 
t e r a e n  w swoim s y s t e m i e  je n a js k im ,  jak  
różni  inni  pedagogowie  s t a r a j ą  się, 
bądź tą,  bądź  inną  d r o g ą  p rz e z w y c ię ­
żyć  j e g o  t r ud no śc i ,  dać każdemu dz iec­
ku w szkole możność nauki  poszczegó l ­
ny ch  p r z edm io tó w  w te m p ie  odpowied- 
n ie m  do j e g o  umysłowośc i ,  r ó w n o c z e ś ­
n ie  pobud za ją  j e g o  impulsy  tw órcze ,  
ro z w i j a j ą c  i n ic j a t y w ę  i odrę bność ,  j a k ie  
to  dziecko  cechują ,  t ak  je dnak ,  aby mu 
dopomóc do os iągnięc ia  równow ag i  psy- 
o h i czne j  i umy słow ej .  To właśn ie  j e s t  
t a k ż e  i ce lem „ S y s te m u  W in ne tk i* .  —  
W s z y s t k i e  z r e s z t ą  te  p róby  i dążeni a  
m a ją  zasadnic ze  cechy  wspólne :  rozwój 
osobowości  dz iecka  przez  je g o  j a k n a j -  
dziej  t w ó r c z ą  i sa m o d z ie ln ą  pracę.  W  
szkołach  w W i n a e t c e  uczniowie  ju ż  od 
na jw y ż sz y c h  k las  są  n ie jako  sa mo uka mi  
—  pod u m ie ją tn e m  k ie row ni c tw em  n a u ­
czyc ie la  K»żdy z n ic h  w re zu l ta c i e  n a ­
bywa ten  sam zasób  wiadomości ,  a le  
każdy  zużywa na  to ty le  czasu,  ile i n ­
dywid ua ln i e  na to t r z e b a .
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stawiono w stanie groźnym do szpitala. 
Braoi Jankowskich i Żelentę aresztowa 
no i osadzono w więzieniu.

Gwałciciel.
34-letni P io tr  Urbański, zam. we wsi 

Sulejów, pow. piotrkowskiego, odpowia­
dał przed sądem okręgowym w Kaliszu 
za kilkakrotne napadanie młodych dziew 
cząt i dokonywanie na nich aktów prze 
mocy.

Sąd okręgowy w Kaliszu obecnie 
rozpatrywał sprawę przy drzwiach zam 
kniętych. Urbański został skazany na 4 
lata  więzienia z pozbawieniem praw pu 
blicznych na 10 lat. Urbański za podo­
bne sprawy był już kilkakrotnie karany.

Groźni rabusie ujęci
po strzelaninie i pościgu.

W rannych godzinach policjant pa­
trolujący w Borowiczkach, niedaleko 
Płocka, zauważył jadącą furmankę, k tó ­
ra wydała mu się podejrzana.

Na widok policjanta, obaj mężczyźni 
wyskoczyli z furmanki; jeden rzucił się 
do ucieczki, a drugi, ukryty za koniem, 
dwukrotnie strzelił w stronę nadbiega­
jącego posterunkowego.

Strzały na szczęście chybiły. Poli­
cjant nie zaniechał pogoni i niebawem 
ujął obu podejrzanych.

Są to znani rabusie, którzy niedaw­
no dokonali napadu na plebanję w Li- 
chowie (pow. płocki) i byli postrachem 
okolicznych mieszkańców.

Nazwiska ich ustalono. Są to miesz­
kańcy Płocka Antoni Kobyliński i Wa­
cław Nes. Obu osadzono w miejscowem
więzieniu.

W furmance znajdowały się kury, 
kaczki i gęsi, pochodzące z kradzieży.

ZE ŚWIATA.
Indfanie przed Kolumbem znali 

trepanację czaszKi.
Ciekawego odkrycia archeologiczne­

go dokonano na terenie Monte Alban 
("Meksyk), wsławionym bogatemi wyko­
paliskami z epoki dawnej cywilizacji 
indyjskiej. Chodzi tu o czaszkę Indjani 
na dawnego szczepu Zapoteca, na której 
dokonano wzorowej trepanacji.

Archeologowie i fachowcy oświadcza

D O R O T A  G E R A R D
(Longard de Longgarde)

Przygody angielskiej rodziny 
63) w Polsce.

Ludożercze drzewa.
Z Ameryki wyruszyła na Madagaskar 

ekspedycja naukowa, która ma Specjal­
nie zająć się badaniem bogatej flory tej 
wielkiej wyspy. Podróż ma potrwać 
sześć miesięcy. Jednym z głównych ce- 
ców ekspedycji jest przekonanie się, ile 
prawdy je- t  w uporczywie przez mary­
narzy powtarzanej pogłosce, jakoby na 
Madagaskarze rosło ludożercze drzewo.

Pierwszy, który sensacyjną tą wieść 
przyniósł, był prof. Osborn, który w spra 
wozdaniu z odbytej podróży napisał o 
istnieniu takiego drzewa. Dr. Osborn 
zmierzył Madagaskar wszerz i wdłuż i 
—wśród ludności tubylczej wszędzie 
spotykał się z legendą o istnieniu w 
dżunglach wyspy drzew, pożerających 
ludzi. Amerykański uczony sam drzewa 
tego nie widział, ale zapytywani misjo­
narze potwierdzili mu legendę o ludo- 
żerczem drzewie. Misjonarze powiadają, 
że tubylcy wśród których są różne 
szczepy, jednomyślnie twierdzą o istnie 
niu takiego drzewa, przyczem opowiada 
ją szczegóły pewnych wypadków pożar­
cia ludzi przez potworne drzewa.

W londyńskim ogrodzie botanicznym 
jest roślina podzwrotnikowa, żywiąca 
się myszami. Od tej rośliny drzewo lu­
dożercze różniłoby się tylko wielkością.

N iepraw dopedobni idylla

Sprawozdanie amerykańskiego bota­
nika, przytacza list uczonego Karola Li­
che do swego przyjaciela dr. Friedłow- 
skiego, w którym to liście Liche pisze
0 istnieniu drzew pożerających ludzi. 
Liche był świadkiem ofiary, jaką tubyl­
cy złożyli straszliwemu drzewu z czło­
wieka— bowiem niektóre szczepy odda­
ją boską cześć drzewu i dbają o t o ,  aby 
ich bóstwo nie zeznało głodu. Według 
opisu dr. Liche drzewo ludożercze ma 
kształt sosny, ale o liściach długich po 
cztery metry. Liście są grube jak skóra
1 pokryte kolcami. Rosną po 4 i mają u 
nasady kielich wypełniony płynem, któ­
rego zanach działa odurzająco.

Dr. Liche na własne oczy widział, 
jaJJ tubylcy zmusili kobietę do wypicia 
płynu odurzającego, poczem uśpioną 
położyli na liściach. Po dotknięciu liści 
przez ciało kobiety, podniosły się one i 
utworzywszy kielich, zamknęły w swo- 
jem wnętrzu nieszczęśliwą ofiarę.

Przez dziewięć dni liście były zam­
knięte, a gdy po tym czasie uczony zna 
lazł się pod drzewem, zauważył na zie­
mi tylko białą czaszkę ludzką, jedyną 
pozostałość po ofierze, złożonej strasz­
liwemu drzewu.

dły do wody. Na krzyki tonących przy. 
biegł pewien młody mężczyzną oraz 12. 
letni uczeń, jednak pomimo wysiłków 
nie zdołali wyratować dzieci i wkońon
sami znaleźli się w niebezpieczeństwie 

Młody człowiek z trudem sam wydo 
stał się z wody, pozostałych wyratowa. 
no po dłuższych wysiłkach. Pomimo 2a 
stosowania wszelkich środków, troje djje 
ci nie udało się przywrócić do życia.
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ją, że nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że trepanacji dokonsno za życia o 
sobnika. Świadczy to o wysokim stanie 
chirurgji u Indjan w epoce przed Ko­
lumbem.

Bezczelna „zabawa".
Oficjalae sfery gdańskie mówią wpra 

wdżie wiele o lojalnym stosunku władz 
gdańskich do Polaków, niemniej jednak 
czynniki lokalne prowadzą nadal kam- 
panje antypolską, jak za dawnych cza 
sów.

W Wyżynach Gdańskich nauczyciele 
polecili pozdzierać dzieciom polskie afi 
sze wyborcze i przytwierdzić na drze­
wach.

Następnie urządzono oryginalną „za 
bawę“. Nauczyciele polecili dzieciom 
bombardować kamieniami afisze, śmie­
jąc się, iż w ten sposób kamienują P o ­
laków.

Wiatr jaKo siła  
produKująca eleKtryczność.
Dwaj fizycy serbscy, prof. Severing 

i Glawatki z Belgradu, twierdzą, że u 
dało im się skonstruować maszynę, któ 
ra dokona przewrotu w przemyśle, al­
bowiem z jej pomocą można będzie zu­
żytkować wiatr, jako siłę produkującą 
prąd elektryozny.

Obaj uczeni twierdzą dalej, że ich 
maszyna pozwoli produkować energję 
elektryczną w takich ilościach i tak ta 
nio, że będzie można obejść się bez wę 
gla i ropy naftowej, jako materjsłów 
pędnych.

6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.36, Ginma.' 
styka. 6;50, 7,25 Muzyka z płyt. 7.15 Dzien 
por. 7.45 Program  na dz. b ież .  7,50 „Wska- 
zów ki praktyczne11. 8 00 Audycja dla szkó) 
11.57 Sygnał czasu z W arszaw y.  Obsertv 
Astron. 12 00 H ejnał z Krakowa. 12,03 Wja 
domości meteor/12,05 Kwintet salonowy Art. 
Flato. 12.50 Chwilka dla kobiet. 1255 Dzien- 
nik południowy. 13.00 Muzyka salonowafplj 
ty). 13 45 „Nasz handel morski”. 13.50 Wja. 
domości o eksporcie polskim. 13 55 Prze. 
gląd g ie łd ow y  14.45 Muzyka lekka w wjt, 
m ałej ork. P.R. pod dyr. St. Nawrota 15.30 
Recytacje prozy „Dwa psotniki41. 15.45 l 
klarnetem  i harmonją po różnych  krajach. 
16.05 Recital fortepian. 16.30 Skrzynka tech 
nićzna. 16.45 P iosenki w o isk ow e .  1700 Od­
czyt. 17.10 Najnowsze nagrania na płytach, 
17.50 „Pierw sza żaba w iosenna" wygł. prof. 
K. Koźmiński. 18,00 T eatr  W yobraźni nada­
je słuchowisko dla dzieci. 18.30 Przegląd 
w ydaw nictw . 18 40 Zycie artystyczne i kul­
turalne stolicy.18.45 Muzyka z płyt. 19.07 Pro 
gram na dzień następn y . 19.15 Przegląd pra­
sy  rolniczej krajowej i zagrań, z Wilna. 
19.2s1 W iadom ości sport, lokalne. 19.30Wia­
domości sportow e ogólno polskie.19.35 Kwa 
drans na klindze. Gra Ida Ł os iów na 19.58 
Feljeton aktualny. 20,00 Transm. z Filharm, 
W arsz. 20 45 Dziennik wiecz- 20.55 „Jak pra 
Cujemy w P o l s c e “. 21.00 Muzyka lekka. 22.00 
Koncert reklamowy. 22 15 Szkic^ literacki. 
22.30 Loża Szyderców . 23 00 Wiadomości 
m eteorol.  dla komunik, lotniczej. 23.05 D. e. 
tran. z Filhar. W arszawskiej .

Troje dzieci utonęło pod lodem  
na rzece.

Na słabo zamarzniętej Odrze w Przy 
worze ślizgało się troje dzieci. W pew­
nej chwili lód załamał się i dzieci wpa

Zęby — to fundament zdrowiał
Należy ie więc szanować 1 uniKaC 

wszelKich p a r ta c z y  d e n ty s t
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNiECA

w Częstochowie
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

— Co znaczy pięćdziesiątka dzien­
nie, gdy wzamian narażam nietylko mo 
ją  reputację jako rzeczoznawcy, ale w 
dodatku całą fortunę Elsley‘a? — Sło­
wa te  jasno świadczyły, że Włoch ani 
myślał oceniać tanio swego sumienia, 
ani swej reputacji. — Czyż nie powie­
działeś mi sam, że już nadpoczął ostat­
nią swą tysiączkę? Niechże mu woda 
naftę zaleje, a pozostanie bez grosza. 
Sprawa je s t  bardziej paląca, niż domy 
ślać się mogłem, sameś mi to przecie 
dowiódł przed chwilą. Nawet w obecnym 
stanie rzeczy, te cztery dni musiałbym 
przebaraszkować na oczyszczaniu ma- 
szynerji, odmienianiu narzędzi, Bóg wie 
co! — skoro boję się tknąć świdra, aby 
nie ściągnąć katastrofy. Gdybyś mi 0 - 
fiarowai majątek, warto by się może 
narażać — ale za pięćdziesiątkę dzien­
nie!...

— Pięćdziesiąt guldenów, to także 
pieniądz — wsunął Simche z umiarko­
waniem godoem pochwały.

—- Ale sto guldenów, to większy pie 
niądz.

— Sto? Gott uber die Welt! Za ty ­
dzień pójdę z torbami!

— Myślałem, że nie ty, tylko twój 
klijent.

— No tak... no tak... ale on nie mo­
że dać więcej niż... niż... sześćdziesiąt.

Kilka minut następnyeh zes»ło na 
targowaniu się, które zresztą Simche 
do minimum skrócił, kierując się roz­
sądnym zwyczajem uznania mistrza, ile 
razy na niego natrafił — co mu się zre- 

zdarzało bardzo rzadko.

Wraz z ostatniem decydującem zda­
niem dał się słyszeć brzęk monety i 
szelest papierków.

— Tylko do czwartku — odezwał 
się Simche znowu po tej wymownej 
pauzie. — Wielmożny inżynier dobrze 
się memu klijentowi przysłuży, a pro­
szę wierzyć, że w końcu i Anglik nie 
będzie miał krzywdy; i do nafty i do 
panny się dorwie.

— Dość już tego, idź sobie!— przer­
wał brutalnie Lorenzi. Na dzisiaj skoń­
czyliśmy z sobą.

Gdy Simche podreptał ku frontowym 
drzwiom, Ludwik wstał od fortepianu, 
instynktownie ulegając p ttrzebie  wysu­
nięcia się samemu pod pokryciem wyj­
ścia Sitnohego. Nie było w tym postęp­
ku świadomego zamiaru, tylko silna od 
raza do możliwości spotkania się z Lo- 
renzim zń chwilę. Nie miał chęci zna­
lezienia się oko w oko z tym oszustem 
o śpiewnym tenorze, zanimby w jak i­
kolwiek sposób myśli swoje uporząd­
kował.

Lekkim i zwinnym krokiem wysunął 
się Ludwik bez szmeru przez sąsiedni 
pokój jadalny. W podwórzu stanął na 
chwilę, a potem, z obawy, aby go przez 
okno nie njrzano, skręcił przez tylną 
uliczkę, prowadzącą między domami w 
kierunku stajni, gdzie w podobnych wy 
padkach stały jego konie.

Po drodze w myślach zaczęło mu 
się rozjaśniać. Ani słówko z dosłysza­
nej rozmowy nie uszło uwagi zazdrośnie 
słuchających uszu. Miał świadomość, że 
został przypadkowo świadkiem uknucia 
podłego, łotrowskiego spisku, lecz nie 
miał samozeznania, aby odczuwał obu­
rzenie, jakie teoretycznie powinno go 
było ogarnąć. Dla niego także, jak dla 
Włocha, wieść o krytyeznem położeniu 
mrs. Elsley'a, o jego obecnem ubóstwie, 
stała się objawieniem, rzucającem sno­
py światła na różne szczegóły z prze­

szłości, odkrywającem w pierwszej linji 
zaporę istniejącą między kobietą, którą 
kochał — a mężczyzną, którego niena­
widził. Z chwilą zjawienia się nafty za 
pora ta padnie — wiedział teraz. A zja 
wienie się to zrealizowanem zostanie z 
chwilą, gdy żyd cel swój osiągnie — 
to znaczy, gdy Lorenzi przemówi.

Chyba żeby on sam wcześniej prze­
mówił, jak prosta uczciwość zdawała się 
nakazywać. Lecz nawet gdy to pojęcie 
już sobie sformułował, wiedział, że nie 
przemówi. Jakto! własną ręką miałby 
usunąć przeszkodę, przyśpieszyć choć 
o parę dni nienawistny tryumf. Onby 
miał współzawodnikowi zwiastować do­
brą nowinę. Kto śmiałby tego żądać od 
niego? Dość już złego, że się to wogóle 
stać miało; a stanie się — we czwartek; 
chyba, zaprawdę, miałaby się zdarzyć 
owa okoliczność, o której Lorenzi 
wzmiankował — chyba żeby nastąpił za 
lew wody. O, nie tylko o zwiastowanie 
dobrej wieści tu chodziło; daleko bar­
dziej naglącą była tu konieczność 0 - 
strzeżenia ufającego człowieka o gro- 
żącem niebezpieczeństwie.

Niebezpieczeństwie! Samo to przy­
puszczenie przejęło Ludwika dreszczem 
radości — niebezpieczeństwo to bowiem 
groziło szczęściu rywala równie jak i 
jego fortunie. Po zalaniu nafty stanie 
się żebrakiem, a żebrak milczenie za­
chowa. Z pewnym rodzajem zdumienia, 
jakby czyn podobny leżał poza granicą 
jego własnej możności, a jednak z ca- 
łem przekonaniem Ludwik to sobie po­
wiedział. Zalanie zaś nafty zdawało się 
leż9 Ć w ręku Lorenziego, a Lorenziego 
można kupić za pieniądze — w uszach 
mu jeszcze brzęczał dowód tego.

Po sekundzie radosnego drżenih Lu­
dwik kroku przyśpieszył. Możliwość, 
która na pierwszy rzut oka zdawała się 
niemożliwością, stanęła przed jego 0 - 
czyma. Jeszcze minutka gorączkowego

zastanawiania się, a wszelka niemożli­
wość pierzchła.

— „Gdybyś mi ofiarował majątek' 
— urągał Lorenzi — „możeby się w»r- 
to narazić".

No, a choćby to kosztowało majątek, 
więc cóż? Co znaczy majątek dla Bi* 
go, któryby chętnie był zahamował it 
ło toczących się wypadków własne* 
ciałem, gdyby mógłf „Dorwie się,i® 
nafty i dorwie się do panny", powie- 
dział żyd. Ale czy jednak się dorwie" 
Może uda się jeszoze jemu otrzym^ 
tę nagrodę, gdy poprostu skorzysta 
nadarzającej się okoliczności i usunie 
raz na zawsze rywala? Dobrze to bj® 
bogatym. .

Nikezemność, zapewne — gorzej 
nikczemność, zbrodnia, której odkryj® 
ściągnęłoby wieczną hańbę; nawet * 
tej chwili, zaślepiony namiętnością, r°' 
zumiał to; rozumiał jednak, nie trosz­
cząc się o to, są bowiem chwile —• nie 
częste i nie w życiu każdego — 
wszelkie hasła, honoru czy podłość 
uczciwości czy łajdactwa, unicestwi* 
płomienne tchnienie nienawiści.

Szalone myśli i szalone urywki BJ 
śli wirowały mu w rozpłomieniony® 
mózgu, gdy zajął miejsce w powożi® 
nie dość skupione, aby starczyły *! 
pla*>, zanadto srogie, aby je  nazw*1 
marzeniem. Błyskawicowa perspekty*® 
możliwej zemsty wydobyła z najtajni®) 
szych kryjówek duszy jego wszysttj* 
podłostki, wszystkie nikczemnostki, wsi
dliwe, nawet u najszlachetniejszych, c 
kryte w ciemnych zakątkach. WypeM 
mu na oblicze, piękność jego swą o'*” 
kalając.

— Majątek... niech będzie maj 
Włocha tego bogatym uczynię!

Spojrzenie, jakie mijając rzucił ® 
hotel Baumwolla, gdzie uwięziony bj 
człowiek, oddany mu przez los w rę«

c. d. o*
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